
Za zwotenlem narady 
pariii komunistycznych i rohotniczych
opowiadają się uczestnicy
spotkania w Budapeszcie

BUDAPESZT (PAP). We 
frodę kontynuowało obrady 
spotkanie konsultatywne 
partii komunistycznych i 
robotniczych.

BORIS WEŁCZEWi członek 
Biura Politycznego, sekretarz 
KC Bułgarskiej Partii Komu­
nistycznej uznał, że dojrzały 
już warunki do zwołania dal­
szej narady partii komunistyez 
nych i robotniczych przed koń 
cem bieżącego roku. Jego par 
tia stoi na stanowisku, że ewen 
tualna absencja niektorvch 
partii nie może być przeszko­
dą na drodze do odbycia 
narady.

GUS HALL sekretarz gene­
ralny Komunistycznej Partii 
Stanów Zjednoczonych sta­
nowczo poparł projekt zwoła­
nia międzynarodowej narady 
wszystkich partii robotniczych 
I marksistowskich na koniec 
bież. roku.

Obecna chwńla dziejowa — 
Itwierdził on — wymaga' jed 
ności komunistów na ~ całym 
świecie przejawiającej się w 
pewnym zorganizowanym syste 
tnie wymiany, doświadczeń i 
konsultacji między partiami. W 
stosunkach pomiędzy partiami 
realną kwestią jest nie tyle 
autonomia, ile raczej demago­
giczna kampania przeciwko 
naszemu autonomicznemu ist­
nieniu, prowadzona przez wro 
ga klasowego w naszych kra­
jach. Naszą walkę polityczną, 
Ideologiczną i dyplomatyczną 
należy wznieść na poziom* od­
powiadający poziomowi jaki 
przybrała walka zbrojna pro­
wadzona przez naród wiet­
namski.

ANNA. LIISA HYVOENEN, 
członkini Biura Politycznego 
KC KP Finlandii oświadczyła, że 
zdaniem jej partii, centralną 
sprawa na nadchodzącej kon­
ferencji międzynarodowej bę­
dzie kwestia wojny i pokoju 
oraz sprawa zapewnienia jed-

riallzmowi. Największą tmtgę 
należy poświęcić probleRtOwi 
wietnamskiemu, następnie ru-, 
chom narodowowyzwoleńczym,' 
pomocy dla nowo powstałych 
państw, sprawie pokrzyżowa­
nia planów neokolonializmu, za 
gadnieniu pokojowego współ­
istnienia i. sprawie zapobieże­
nia trzeciej wojnie światowej.

ERICH HONECKER, członek 
Biura Politycznego i sekretarz 
KC SED zaproponował w imię 
niu swej partii zwołanie nara­
dy partii komunistycznvch i 
robotniczych na listopad 19S8 
r. do Moskwy pod hasłem: 
„Konsolidacja ruchu komuni­
stycznego oraz jedności wszyst 
kich sil rewolucyjnych w wal­
ce z imperializmem”. Oświad­
czył on, że bońska polityka 
ekspansji i odwetu łącząca się 
z globalną strategią imperializ
® Dokończenie na str. 2

29 ubi ni. u? Pradze 
rozpoczęły się rozmowy 
pols ko- cz e cho s łowacki e.

Na zdjęciu: delegacja 
polska, której przewod­
niczy minister Adam Ra- 
packi (pierwszy z pra- 
wej), w czasie rozmów z 
delegacją CSRS. Drugi 
z lewej — minister spraw 
zagranicznych CSRS — 
V. David.

CAF — Telefoto

„Tylko dwie możliwości...“ 
List otwarty KC SED
do obywateli zacbodnioniemieckich
BERLIN (PAP). — W o-

publikowanym we czwar­
tek liście otwartym skie­
rowanym do obywateli zachod- 
nioniemieekich i podpisanym 
przez W. Ulbriclita, Komjjtet

Nie ma dziś dia komunistów
zadania pilniejszego niż poszukiwanie
dróg zespolenia naszego ruchu
Przemówienie Z. Kliszki w Budapeszcie
W imieniu PZPR Zenon 

Klisako wyraził na wstępie 
głębokie zadowolenie, że - w 
Budapeszcie zebrali sie na 
spotkaniu konsultatywnym 
przedstawiciele 67 partii

ności w walce przeciwko impe komunistycznych i robotni

Przemówienie i. Susiewa 
przewodniczącego delegacji KPZR
BUDAPESZT (PAP). — 

Przemawiając 28 lutego na 
spotkaniu konsultatywny m 
przedstawicieli partii ko­
munistycznych i robotni­
czych w Budapeszcie prze­
wodniczący delegacji KPZR 
M. Susłow podkreślił, że 
odbycie międzynarodowej 
narady jest obecnie — zda­
niem KPZR — naturalną 
koniecznością w ruchu ko­
munistycznym. KPZR uwa­
ża że zwołanie nowej na­
rady jest konieczne dla ze­
spolenia .się v/ walce prze­
ciwko imperializmowi.

M. Susłow stwierdził, że 
od sukcesów budownictwa 
socjalistycznego i komuni­
stycznego zależą perspekty­
wy rywalizacji dwóch sy­
stemów, zależy wzrost auto­
rytetu światowego socjaliz- 
*ńu, rozszerzenie poparcia 
ruchu narodowowyzwoleń­
czego i w znacznym stopniu 
dalsze zdemaskowanie anty- 
komunizmu.

Mówca wskazał dalej na wzma 
gające się próby ze strony sił 
reakcji zahamowania procesu 
rewolucyjnego. Stany Zjedno­
czone, występując w roli żan­
darma światowego, przechodzą 
coraz częściej do bezpośredniej 
agresji, do zbrojnego tłumienia 
poszczególnych objawów ruchu 
wyzwoleńczego. Agresywne si­
ły imperializmu coraz częściej 
sięgają do takich metod jak 
spiski, interwencje i wojny lo­

kalne, co prowadzi do zaostrze­
nia sytuacji międzynarodowej, 
v/zmaga groźbę wojny świato­
wej. Jednakże ta strategia im­
perializmu uwydatnia zarazem 
wyraźnie jego słabość, pod 
kreślą jego nietrwałość jako 
systemu społecznego w walce 
z siłami socjalizmu i rewolucji 
liczy on coraz mniej na skutecz 
ność swych środków ekono­
micznych, a tym bardziej ide 
owo-poli tycznych.

M. Susłow wskazał następ' 
nie, że Związek Radziecki i li­
ne kraje socjalistyczne udziela 
ją walczącemu Wietnamowi 
szerokiej pomocy politycznej, 
ekonomicznej i wojskowej, nie­
zbędnej dla odparcia agresji 
amerykańskiej. Polityka kół 
•rządzących USA budzi niezado­
wolenie nawet wśród najwier 
niejszyr'i sojuszników St. Zjed­
noczonych; sprzeczności w obo­
zie imperialistycznym nabiera­
ją coraz częściej charakteru 
kryzysowego. W tych warun­
kach przed siłami rewolucyj-
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Radzieccy związkowej
kontynuują obrady*

MOSKWA (PAP). Na *u«>wzle 
radzieckich związków zawodo­
wych, który rozpoczął się 2 7 
ub. m. na Kremlu, była konty­
nuowana we czwartek dysku­
sja, której tematem są wszy­
stkie różnorodne i nowe zjawi­
ska w życiu ZSRR. We czwar­
tek mówiono m. in. o roli so­
cjologii, która pomaga znaleźć 
najkrótszą drogę do podniesie­
nia efektywności produkcji.

Znów barbarzyński nalot
na mieszkalne dzielnice Hanoi
MOSKWA! (PAP). — Ko­

respondent TASS podaje, 
że we czwartek rano lotnic­
two amerykańskie dokona­
ło nalotu na stolicę Demo­
kratycznej Republiki Wiet­
namu. Samoloty amerykan 
skie ostrzelały pociskami 
rakietowymi dzielnice mie­
szkalne w centrum miasta. 
Obrońcy Hanoi zestrzelili

Przplowsnia USA 
w Zatoce Tonkińskiej
WASZYNGTON (PAP). Jak do 

nosi waszyngtoński korespon­
dent Agencji France Presse, do 
Wództwo marynarki amerykań- 
skiej zamierza możliwie najszyb 
ciej wyekwipować okręty wo­
jenne w strefie Zatoki Tonkiń­
skiej w rakiety przeciwlotnicze 
typu „Sea Sparrow”, w broń 
taką jest już od pewnego cza­
su wyposażony lotniskowiec o 
napędzie atomowym „Enterpri- 
»e” oraz uigktóre samoloty.

jeden samolot USA. Z de­
peszy korespondenta TASS 
wynika, że we czwartek 
miał również miejsce na­
stępny nalot na Hanoi.

PARYŻ (PAP). — Powstańcze 
siły wietnamskie w dalszym 
ciągu atakują pozycje amery- 
kańsko-sajgońskie wokół stoli* 
cy południowego Wietnamu, u- 
żywając broni ręcznej i moź­
dzierzy. AFP pisze, że w Saj- 
gonie znaleziono we środę wie 
czorem ulotki zapowiadające 
w najbliższym czasie kolejny 
atak sił partyzanckich na to 
miasto. Według dalszych do­
niesień tejże agencji, powstań­
cy przegrupowują swoje siły 
wokół Da Nangu. We śro­
dę kilkakrotnie interweniowało 
tam lotnictwo amerykańskie.

W dalszym ciągu trwają In­
tensywne naloty amerykańskie 
na okolice Khe Sanh w pół­
nocnej części południowego 
Wietnamu, tj. na pozycje sił 
wyzwoleńczych, które oblegają 
już od kilku tygodni około 
5-tysięczną załogę składającą 
się z żołnierzy amerykańskiej 
piechoty morskiej, *

czych. Świadczy to najle­
piej o tym — oświadczył 
mówca — że idea nowej 
narady światowej, dyskuto­
wana od szeregu lat, zyska­
ła sobie szerokie uznanie 
w naszym ruchu i dojrza­
ła do realizacji.

PZPR od dawna opowia­
da się za zwołaniem nowej 
światowej narady ruchu ko 
munistycznego w celu u- 
mocnienia jego jedności i 
zespolenia jeąo szeregów w 
walce przeciwko imperia­
lizmowi. o wolność naro­
dów. postęp społeczny i po 
kój na całym świecie.

W naszych czasach, gdy 
istnieje światowy system 
socjalistyczny, gdy w 14 kra 
jaeh partie komunistyczne 
i robotnicze znajdują się u 
steru władzy państwowej 
gdy partie ■ komunistyczne 
działają i walczg w blisko 
100 krajach świata, w bar­
dzo zróżnicowanych warun­
kach, formą, która umożli­
wia realizację w praktyce 
internacjonalistycznej więzi 
między partiami są — obok 
systematycznych kontaktów 
dwustronnych — spotkania 
i narady w skali regional­
nej i ogólnoświatowej.

Partia naisza w pełni do­
cenia wagę kontaktów dwu 
stronnych i utrzymuje je 
z wieloma bratnimi par­
tiami. Przywiązujemy rów­
nież wielkie znaczenie do 
spotkań regionalnych i bie 
rzemy w nich aktywny’ 
udział.

Sądzimy wszakże, że nic 
nie może zastąpić narad 
światowych. Walka między 
socjalizmem a imperializ­
mem ma charakter ogólno 
światowy. Od jej rezulta­
tów w ostatecznym rachun 
ku zależy rozstrzygnięcie 
wszystkich pod stawowych 
problemów współczesności, 
całej ludzkości i każdego 
narodu. Globalnej strategii 
imperializmu musimy prze­
ciwstawić naszą miedzyna 
rodową strategię, naszą so­
lidarność i jedność między 
narodowych sil socjalizmu. 
W sytuacji, gdy nie ma 
być nie może centralnego 
ośrodka organizacyjnego ru 
chu komunistycznego, gdy 
wszystkie partie samodziei 
nie określają swoją linię po 
lityczną, jedynie narady 
światowe komunistycznych 
i robotniczych nart ii mogą 
nadać idei internacjonaliz­
mu konkretną treść poli­
tyczną.

Wzrost potencjału ekonomie» 
nego, naukowo-technicznego i 
obronnego Związku Radzieckie 
go i całego systemu socjali­
stycznego, stanowi główny 
czynnik, który oddziaływuje w 
sposób paraliżujący na wojen 
ne poczynania imperializmu w 
skali światowej.

Nie znaczy to bynajmniej, że 
Stany Zjednoczone zrezygno_ 
wały ze swoich dążeń do świa­
towej dominacji. Ich agresyw­
na polityka powiązana z for­
sownym wyścigiem zbrojeń, 
jest nadal głównym źródłem 
napięcia międzynarodowego. 

Stany Zjednoczone obrały

żandarma imperializmu poprzez 
wojny lokalne.

Najbardziej brutalnym, budzą 
cym powszechne oburzenie 
przejawem tej agresywnej po­
lityki Stanów Zjednoczonych 
jest interwencyjna wojna, ja­
ką rozpętały one przeciw ru­
chowi n a r od o w o w y z w o 1 e ń cze­
mu w południowym Wietnamie 
i przeciw DRW. Wyrazem tej 
samej polityki jest agresja 
Izraela na Bliskim Wschodzie.

Wojny lokalne, agresja im­
perializmu ^ USA przeciwko 
Wietnamowi, agresja Izraela 
przeciwko krajom arabskim, 
oraz inne agresywne poczyna­
nia _ imprerializmu wzmogły za 
grożenie pokoju światowego. 
Szczególnym tego wyrazem są 
coraz głośniej ponawiane groź­
by USA zastosowania taktycz­
nej broni atomowej prze-, 
ciw narodowi wietnamskiemu. 
Wszystko to wymaga wzmożo­
nego przeciwdziałania ze stro­
ny międzynarodowego ruchu 
komunistycznego, ze strony 
wszystkich sił antyimperlaU- 
stycznych i pokojowych.

Równolegle z narastaniem 
agresywności Stanów Zjed­
noczonych dojrzewała w 
wielu krajach kapitalistycz 
nych, nie tylko wśród sze­
rokich mąs ludowych, ale 
i w kołach rządzących, Świa 
aomość, że jedyną alterna­
tywą niszczycielskiej wojny 
jądrowej jest ułożenie sto­
sunków międzynarodowych 
na zasadach pokojowego 
współistnienia.

Konsekwentna. pokojowa po­
lityka państw socjalistycznych 
oraz uporczywa walka brat­
nich partii komunistycznych 
przeciwko polityce zimnej woj 
ny, rozwiały mit o tzw. komu 
nistycznym zagrożeniu i spowo 
dowały w wielu krajach za­
chodnich wzmożenie tendencji 
do wyswobodzenia się spod 
hegemonii Stanów Zjednoczo­
nych i uniezależnienia się od 
ich awanturniczej polityki.

W obliczu bankructwa po­
lityk^ siły, pakt Atlantycki i 
cały światowy system agresyw 
nych paktów, wojskowych, zbu 
dowanych przez USA jeszcze 
za czasów Trumana i Dulle- 
sa, wszedł w stadium otwar­
tego kryzysu lub zupełnego 
rozpadu, jak to ma miejsce 
w SEATO i CENTO. Francja 
znalazła się poza wojskową 
organizacją NATO, a ’ więk­
szość innych państw wcho­
dzących w skład bloku atlan­
tyckiego w mniejszym lub 
większym stopniu dystansuje 
się od agresywnego kursu 
amerykańskiej polityki. Naj­
wierniejszym sprzymierzeń­
cem USA w Europie jest 
NRF, której rząd z uporem 
kontynuuje starą rewizjoni­
styczną politykę. W NRF roś­
nie niebezpieczeństwo neona- 
zizmu, głoszone są szeroko 
hasła nienawiści i odwetu. 
Polityka Bonn stanowi nadal 
główne zagrożenie pokoju w 
Europie.
Zaostrzyły się także sprzecz­

ności między Europą zachod­
nią a Stanami Zjednoczonymi 
na tle obaw burżiiazji europej­
skiej przed technologiczną i go­
spodarczą kolonizacją przez mo­
nopole amerykańskie.

Sytuacja ta otwiera nowe 
możliwości przed naszym 
ruchem, możliwości szero­
kich sojuszów polityczny ?h 
z siłami demokratycznymi i 
# Dokończenie na str. 2

Centralny Niemieckiej Socjali­
stycznej Partii Jedności (SED) 
potwierdził swą gotowość „na 
każdą poważną propozycję po­
rozumienia na podstawie rów­
nouprawnienia” udzielić rzeczo 
wej odpowiedzi i uczynić wszy 
stko, co służyć mogłoby unor­
mowaniu stosunków między o- 
bydwoma państwami niemiec­
kimi.

Tylko dwie możliwości na 
przyszłość istnieją dla oby­
wateli Niemiec zachodnich.
Albo „Republika Federal­
na pozostaje przy swej poi: 
tyce zbrojeń atomowych, da 
żeniu do rewizji granic eu­
ropejskich, odwetu i agre­
sji wobec NRD i innych 
państw europejskich” i wów 
czas — czytamy w liście 
„przepaść między naszymi o- 
bu państwami pogłębi się 
jeszcze bardziej”;

albo masom pracującym 
w Republice Federalnej uda 
się „ująć w dłonie ster poli­
tyki zachodnioniemieckiej i 
kierować nia w prawdziwie 
demokratycznym, pokojo­
wym państwie zachodnio 
niemieckim. Jeśli droga ta 
zostanie obrana, „wówczas 
dla nas wszystkich zaistnie­
je wielka historyczna moż 
liwość przeszkodzenia, by 
ziemia niemiecka ponownie 
stała sie zarzewiem wojny”.

( Na temat tzw. nowej wschod- 
miej polityki końskiej, list KC 
SED stwierdza: „jedynie no­
wym w tej polityce jest na­
prawdę tylko to, że socjalde­
mokraci wyrazili gotowość do 
aktywnego udziału w tej reak­
cyjnej, wrogiej pokojowi poli­
tyce. Na tej drodze nigdy nie 
dojdzie do porozumienia i zbli­
żenia obu państw niemieckich”.
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HorsEdczy
WARSZAWA (PAP). — 

6 marca br. zbierze się 
w Sofii doradczy komi­
tet polityczny państw — 
stron Układu Warszaw­
skiego.

Zgon marszałka 
1. Woroncwa
MOSKWA (PAP). — Po dłu­

giej chorobie zmarł we śreylę 
w 69 roku życia główny mar­
szałek artylerii ZSRR, Niko­
łaj Woronow.

Nekrolog podpisany przez L. 
Breżniewa. A. Kosygina N. 
Podgórnego. ministra obrony 
A. Greczkę oraz innych mar­
szałków i generałów podkreśla, 
że przez śmierć Woronowa _ si­
ły zbrojne ZSRR poniosły cięż­
ką stratę. Odszedł od nas — 
czytamy — jeden z aktywnych 
budowniczych Armii Radziec­
kiej. utalentowany dowódca, 
wierny syn partii komunistycz­
nej.

Drobnicowiec
„30 lot
Radzieckiej Ukrainy“
Z pochylni wydziału kad­

łubów okrętowych K-2 Sto­
czni Gdańskiej im. Lenina 
spłynął wczoraj na wodę 
czwarty z kolei drobnico­
wiec o nośności 12.750 ton 
przeznaczony dla armatora 
radzieckiego. Jednostce tej 
nazwę „50 lat Radzieckiej 
Ukrainy” nadała matka 
chrzestna, żona przewodni­
czącego Prez. MRN w Gdań 
sku, Barbara Bejmowa.

Jest to 497 kadłub statku 
zbudowany po wojnie w Sto 
czni Gdańskiej im. Lenina. 
Program produkcyjny sto­
czni na br. przewiduje wo­
dowanie 8 kadłubów tego 
typu statków o łącznej noś­
ności blisko 102 tys. ton.

Kadłub jednostki „50 lat Ra­
dzieckiej Ukrainy” uzyskał 
wysoki stopień wyposażenia 
na pochylni. Po raz pierwszy 
zamontowano na nim m. in. 
maszty. Montażem kadłuba 
tego statku kierował rutyno­
wany fachowiec, starszy 
mistrz Alfons Schattschnei- 
der, a nad wyposażeniem czu­
wały zespoły mistrzów Grze­
gorza Wierzby i Zygmunta 
Czerwonki.
Na opróżnionej pochylni 

wydziału K-2 położy się 
wkrótce stępkę pod proto- 
ypowy drobnicowiec B-442 

przeznaczony dla Polskich 
Linii Oceanicznych, (czes)

LONDYN (PAP). Podano do 
wiadomości, że szef Foreign 
Office, Brown, złoży wizytę w 
Kopenhadze w dniach 25 i 26 
marca br.

„Podhale“ - na rekonesans!
Północną drogą morską
na Ocean Spokojny
SZCZECIN (PAP). — W]nocną drogą morską. Była-

| Z okazji obchodów 25- 
lecia Związku Walki Mło­
dych, na. mogiłach pole­
głych ZWM-owców na 
Powązkach w Warsza­
wie, przedstawiciele spo­
łeczeństwa złożyli wień­
ce.

Na zdjęciu: wieńce
składane na płycie grobu 
Batalionu Czwartaków.
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Polskiej Żegludze Morskiej 
rozważą się możliwość skie 
rowania statków na Daleki 
Wschód nową trasą, wio­
dącą wzdłuż północnych 
wybrzeży Związku Radziec 
kiego — tzw. -wielką pół-

Prognoza pogody
Przewidywany przebieg pogo 

dy dla wybrzeża wschodniego
na 1. III. br.

Rano zamglenia i lokalne 
mgły. Zachmurzenie małe lub 
umiarkowane. Temperatura od 
minus 1 do plus 3 stopni. Wia-kurs na realizację swei funkcji try słabe, zmienne.

Robert McNamara
opuścił stanowisko 
sekretarza obrony

WASZYNGTON (PAP). We 
środę wieczorem odbyła się w 
Białym Domu ceremonia poże­
gnania Roberta McNamary, któ 
ry opuszcza stanowisko sekre­
tarza obrony Stanów Zjednoczo 
nych. Jego następcą jest 61-letni 
Clark Clifford. McNamara óbej- 
mie stanowisko przewodniczące­
go Banku Światowego,

, -------«-------

Andreas Papandreu
przybył do Oslo
OSLO (PAP). Przebywający na 

emigracji wybitny polityk gre­
cki, Andreas Papandreu, w ko­
lejnym etapie swej podróży po 
krajach Skandynawii przybył 
we czwartek do Oslo, gdzie’spot 
kać się ma z ministrem spraw 
zagranicznych, Johnem Lyngiem 
i wygłosić odczyt n* temat sy­
tuacji w CŁrecii.

by to najkrótsza droga do 
Japonii, z którą rozwijamy 
kontakty handlowe. Trasa 
wiedzie wśród lodów, przez 
morza północne, m. in. Nor 
weskie, Karskie, Łaptie- 
wych, Wschodnio-Syberyj- 
skie, by następnie przez 
Cieśninę Beringa — wyjść 
na Ocean Spokojny. Statki 
pokonującę tę drogę muszą 
być odpowiednio przygoto­
wane technicznie. Płynąć 
będą one w konwojach w 
asyście lodolamaczy.

W czerwcu na rekonesans 
północnej drogi morskiej 
wybiera się nowo budowa­
ny w szczecińskiej stoczni 
motorowiec „Podhale”. Zdo 
byte.w czasie tego rejsu do 
świadczenia pozwolą szcze­
cińskiemu armatorowi na 
podjęcie decyzji, czy opłaci 
się korzystanie z tej drogi 
wodnej w podróżach pol­
skich statków na Daleki 
Wschód.

—®------

Karnawał w Rio
MEKSYK (PAP). Karnawałowe 

szaleństwa w Rio de Janeiro 
przyniosły tragiczne żniwa: 83 
zmarłych, 5 043 rannych, 11 usi­
łowań samobójstw, 603 ' eksplo­
zje, oto rezultat 4-dniowych za­
baw karnawałowych. Podane 
liczby nie są ostateczne, 
gdyż nie ma jeszcze danych do 
tyczących ostatniego dnia kar­
nawału, który uważany jest za 

*oajbardziej burzliwa.

25-lecie ZWM
WARSZAWA (PAP). — We 

czwartek odbyły się w Warsza­
wie obchody 25-lecia Związku 
Walki Młodych, rewolucyjnej ar 
ganizacji młodzieży, która poty 
stała na początku 1943 r. z ini­
cjatywy i pod ideowym kierów; 
nictwem Polskiej Partii Robot­
niczej. w ciągu 5 lat swego 
istnienia ZWM zapisał chlubne 
karty w historii walk o wyz­
wolenie naszej ojczyzny; po 
wyzwoleniu brał żywy udział w 
odbudowie kraju, umacnianiu 
władzy ludowej i kształtowaniu 
ideowej postawy młodzieży W 
służbie Polski Ludowej. Na pro 
gram jubileuszu złożyły się: u- 
roczyste wręczenie Odznaczeń 
im. Janka Krasickiego zasłużo­
nym działaczom ZWM, złożenie 
wieńców na mogiłach poległych 
ZWM-owców (patrz zdjęcie) o- 
raz jubileuszowe spotkanie yg 
sali Teatru Dramatycznego.

-------0-------

Pierwsza rocznica 
podpisania układu

Z okazji pierwszej rocznicy 
podpisania nowego układu o 
przyjaźni, współpracy i wza­
jemnej pomocy pomiędzy Pol­
ską Rzecząpospolitą Ludową i 
Czechosłowacką Republiką So­
cjalistyczną — I sekretarz KC 
PZPR W. Gomułka, przewod­
niczący Rady Państwa E. O- 
chab i premier J. Cyrankie­
wicz wymienili depesze gra­
tulacyjne z i sekretarzem KC 
Komunistycznej Partii Cze­
chosłowacji A. Dubczekiem, 
prezydentem CSRS A. Novot- 
nym i przewodniczącym rządu 
CSRS J. Lenartem.

Depesze podkreślają donio­
słe znaczenie układu dla dal­
szego rozwoju współpracy mię 
dzy PRL i CSRS, umocnienia 
bezpieczeństwa obu bratnich 
krajów oraz umocnienia jed­
ności i siły państw socjalisty­
cznych.

* i M

Z tej samej okazji ministro­
wie spraw zagranicznych obu 
państw Adam Rapacki i Vac­
lav David wymienili depesze 
gratulacyjne.

-------•-------

Wizyta
francuskiego minislra
WARSZAWA (PAP), We czwał 

tek przybył do Warszawy, na 
zaproszenie prezesa Centralne­
go Urzędu Gospodarki Wodnej 
—. francuski minister planowa­
nia i zagospodarowania teryto­
rium Raymond Marcellin wraM 
z towarzyszącymi mu osobami.

W czasie kilkudniowego poby­
tu , w naszym kraju francuscy 
goście przeprowadzą rozmowy W 
Komisji Planowania przy Ra­
dzie Ministrów, w Ministerstw!«! 
Budownictwa i Przemysłu Ma­
teriałów Budowlanych oraz W 
Centralnym Urzędzie Gospodarz 
ki Wodnej.

—e—

Katastrofa
WROCŁAW (PAP), we czwäf* 

tek o godz. 6 rano na linii ko­
lejowej Psie Pole — Trzebnica 
w woj. wrocławskim samochód 
ciężarowy „Star” wiozący pra­
cowników Zakładów Metalowych 
„Zakrzów” koło Wrocławia 
wjechał na przejeździe kolejo­
wym na pociąg osobowy. WpraW 
dzie jeden ze szlabanów nie byl 
zamknięty z powodu uszkodze­
nia, ale stał tam dróżnik z la­
tarnią sygnalizacyjną. Kierow­
ca bądź to nie zauważył sygna­
łu lub też wskutek poślizgu nie 
zdążył się zatrzymać. Samochód 
uderzył w tender parowozu.

W wyniku zderzenia trzy oso­
by z jadących samochodem zgil 
nęły na miejscu. 17 osób odnio^ 
sło obrażenia, w -tym 6 ciężkie*
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i L ;^täiJ|N[i6 mu, dziś dla komimisiowmu USA, stanowi główne za­
grożenie pokoju w Europie.

E. PAPAJOANU, sekretarz 
generalny Postępowej Partii 
Ludu Pracującego Cypru o- j 
świadczył, że obecne spotkanie j 
powinno ogłosić naglący apeli 
na rzecz jedności, na rzecz i

ry’ego, po najadzie partii ko­
munistycznych i robotniczych 
powinna być zwołana szersza 
konferencja sił antyimperiali- 
stycznych. Ludowa Partia Ira­
nu zgadza się na utworzenie 
komisji mającej przygotować 

uratowania Wietnamu i roz: j naradę, przy czym w komisji 
gromienia imperializmu amery *«■» P°winny byc reprezentowa- 
kańskiego. Jedność jest po- “* wszystkie Partie, trzebna w obronie Wietnamu' fzł°nek Bll£* ?
jak również dla wypędzenia I s®kretarz KC Fra cuskiej
agresorów izraelskich z kra-| |'C7'n®?
jów arabskich oraz zapewnie- ?ŁS MARCHAIS oswiadc y ,
Bia nokoju na Rüsklm i ze obowiązkiem wszystkichWschodzie B*lsklm j partii jest przyczynianie się do

Eskalacja agresji Stanów! ^slik?™ zmierzających do
Zjednoczonych w Wietnamie p_r°Wa *1 
podkreśla aktualność i pilność 
międzynarodowej narady partii 
komunistycznych — oświad­
czył członek Biura Polityczne­
go KC KP Austrii ERWIN 
SCHARF. Zaznaczył on, że ści 
słe zespolenie się w walce prze 
ciwko imperializmowi nie o- 
znacza bynajmniej naruszania 
w jakikolwiek sposób niezależ 
ności każdej partii komuni­
stycznej. W celu osiągnięcia

zapewnienia 
sukcesu międzynarodowej na­
rady partii komunistycznych i 
robotniczych. Zagadnienia, któ­
re będą się wyłaniać w toku 
przygotowywania narady po­
winny być rozstrzygane w du­
chu wzajemnego zrozumienia.

* * *

Przedstawiciele 67 partii 
komunistycznych i robotni­
czych biorący udział w spot

jak najdalej idącej jedności, j kaniu konsultatywnym U-
naieży starać się o to, by I chwalili tekst orędzia z wy 
•wszystkie partie, w tym także . ... , . ,, „_
Związek Komunistów jugo- J razami solidarności dla na-

zadania pilniejszego niż poszukiwanie dróg zespolenia naszego ruchu

sławii były reprezentowane na 
przyszłej naradzie.

Członek Biura Politycznego 
Ludowej Partii Iranu IRADŻ 
ESKANDARY wypowiedział się 
Za zwołaniem w Moskwie na­
rady partii komunistycznych i

rodu wietnamskiego.
* * •

We czwartek spotkanie 
konsultatywne kontynuowa 
ło obrady.

• Dokończenie ze str. 1
pokojowymi oraz skutecz­
nych akcji przeciw hegemo- 
nistycznym roszczeniom Sta 
nów Zjednoczonych i ich 
agresywnej polityce.

W ciągu lat, które dzielą nas 
od poprzedniej narady, więk­
szość świata przestała być do­
meną bezpośredniej kontroli 
militarnej i politycznej ze stro­
ny imperializmu. Wiele nowo 
powstałych państw umocniło 
swą suwerenność i weszło na 
drogę postępowego rozwoju. 
Jednakże równocześnie liczne 
nowo powstałe państwa stały 
się obiektem wzmożonej pene­
tracji neokoloniałizmu i nacis­
ku sił imperialistycznych, a 
zwłaszcza Stanów Zjednoczo­
nych, usiłujących powstrzymać 
przemocą procesy emancypa­
cji narodowej i postępowe re- 
lormy społeczne.

W ostatnich latach wewnątrz 
państw „trzeciego świata” na­
stąpiła polaryzacja polityczna, 
spotęgowały się antagonizmy

Przemówienie M. Susłowa
— przewodniczącego delegacji KPZR
Q Dokończenie ze str. 1
nyrni otwierają się nowe moż­
liwości zadania ciosów całemu 
systemowi panowania imperia­
listycznego. Wykorzystanie tych 
możliwości zależy w ogromnym 
stopniu od jedności działania.

Wr ostatnich latach ujawniły 
się poważne różnice w poglą­
dach szeregu partii na zasad­
nicze problemy walki rewolu­
cyjnej — kontynuował mówca. 
W poszczególnych ogniwach ru­
chu komunistycznego ujawniły 
się niebezpieczne tendencje na­
cjonalistyczne. Działanią w 
rozproszeniu osłabiają siłę cio­
sów zadawanych wspólnemu 
wrogowi. Oczywisty obowiązek 
ruchu komunistycznego polega 
Da tym, by udaremnić rachuby 
imperializmu na poróżnienie 
przeciwstawnych mu sił.

Przewodnią tendencją 
w ruchu komunistycznym 
jest tendencja do zespole­
nia.
Jesteśmy za ścisłym prze­

strzeganiem samodzielności, 
niezależności i równoupraw 
nienia wszystkich partii —
powiedział Susłow. Biorąc 
za punkt wyjścia te zasady, 
które znalazły odzwiercie­
dlenie w kolektywnych do­
kumentach międzynarodo­
wego ruchu komunistyczne­
go. uczestnicy narady mo­
gliby dokonać wymiany po-

SPÜRT BI SPORT ■

glądów na ideowe i poli­
tyczne podstawy dalszego 
rozwijania intern acj Duali­
stycznych kontaktów brat­
nich partii i norm stosun­
ków pomiędzy nimi w wa­
runkach ich samodzielności.

Szczere, partyjne przedyskuto 
wanie podczas narady również 
tych zagadnień, co do których 
poszczególne partie mają róż­
ne poglądy, wydaje się nam 
rzeczą zupełnie naturalną.

Misją narady jest umocnie­
nie w naszym ruchu zasad in­
ternacjonalizmu proletariackie­
go. Byłby to poważny cios, go­
dzący w reakcję antykomuni­
styczną, która usiłuje wykorzy­
stać ideologię nacjonalizmu dla 
rozbicia naszych szeregów.

Powitalibyśmy szczerze obec­
ność tutaj i na samej naradzie 
delegacji wszystkich partii ko­
munistycznych i robotniczych, 
w tym również tych, od których 
dzielą nas obecnie głębokie roz­
bieżności ideowe i polityczne :— 
stwierdził szef delegacji KPZR.

Naszym zdaniem — oś­
wiadczył on — zarówno w 
toku przygotowań do nara­
dy, jak ć podczas jej reali­
zowania, nie ma mowy i być 
nie może o tym, by osadzić, 
albo „ekskomunikować” z 
ruchu komunistycznego, któ 
rąkolwiek bądź partię.

Głównym hasłem, podsta­
wowym celem nowej nara

społeczne między siłami postę- [ zależy to głównie od siły obo- 
powymi i patriotycznymi a si- j zu socjalistycznego, od dyna- 
łami reakcyjnymi. j miki jego rozwoju i jego jed-

Naszym zdaniem, złożone n°ści, Od siły międzynarodo- 
problemy perspektyw roz-jSt ÜtS 
woju państw Azji, Afryki l^i demokratycznego, od ich ze- 
Ameryki Łacińskiej i współ! spolenia w walce z imperializ- 
działania ruchu komunistycz; ~ ££
negO Z ruchem narodowo- jrializmem, tym Większa będzie 
wyzwoleńczym W Świato- Szansa Utrzymania pokoju.
wym froncie antyimperiałi- 
stycznym, powinny być jed­
nym z tematów obrad przy­
szłej narady.

* * •

Osłabienie jedności obozu 
socjalistycznego stworzyło 
sytuację, w której imperia­
lizm amerykański odważył 
się na brutalną agresję w 
Wietnamie, na zaatakowa­
nie socjalistycznego państwa 
— DRW. Orientacja na po­
głębienie tendencji rozłamo­
wych w obozie socjalistycz­
nym, na wygrywanie prze­
jawów nacjonalizmu i osła­
bienie zwartości ruchu ko­
munistycznego jest częścią 
składową całej strategii po­
litycznej Stanów Zjednoczo­
nych i innych państw im­
perialistycznych. Nie ma 
więc dziś dla komunistów

Są w naszym ruchu partie, 
które Krytykują politykę poko­
jowego współistnienia. Twier­
dzą one, że polityka ta sprzy­
ja utrzymaniu społecznego sta­
tus quo na swiecie i przez to 
hamuje rozwoj rewolucji naro­
dowowyzwoleńczej i socjalisty­
cznej, Inne partie, do których 
zalicza się również nasza par­
tia, stoją na stanowisku, ze 
pokojowe współistnienie rozu­
miane jako wyrzeczenie się 
wojny w stosunkach między 
państwami, a w konsekwencji 
wyrzeczenie się wszelkiej inge­
rencji z zewnątrz w wewnętrz­
ne sprawy narodów, byłoby sku 
te^zną zaporą przeciw ekspor­
towi kontrrewolucji i neokolo- 
nializmu ze strony imperia­
lizmu.

Pomijanie w dyskusji na na­
radzie tego rodzaju kluczowych 
problemów z powodu ich spor­
nego charakteru, byłoby obce 
duchowi leninizmu. Prowadziło­
by w praktyce do podejmowa­
nia ogólnikowych uchwał na­
dających się do dowolnych m

naszego ruchu.
dzie dobrze byłoby prze­
dyskutować problem zwięk 
szenia poparcia dla ru­
chu narodowowyzwoleń­
czego, umocnienia nasze­
go z nim sojuszu.

Według nas — oświadczył Su­
słow — rezultaty dyskusji na 
naradzie należałoby podsumo­
wać w podstawowym dokumen . ,,
cie. Mówca zaznaczył, że nie ■ rzeczywistość ta wygląda 
powinien on być powtórzeniem ; tak, Że wśród partii komj-
deklaracji z 1957 r. i ośwnad- !
czenia z 1960 r. Podstawowa li- mistycznych istnieją istotne 
nia, ustalona na naradach mo- i różnice poglądów W ocenie 
skiewskich .'«stała potwierdzą- perspekt rozwoju Wtua-- 
na przez życie, ale nikt nie .. . J J. J
chce trzymać się każdej litery C]1 międzynarodowej, W spra 
dokumentów tych narad. Po- wach taktyki walki o rewo- 
żądane byłoby, aby dokument . . _
przyszłej narady odzwierciedlał -^cję socjalistyczną i nie­
aktualne problemy wałki z im- tod budowy socjalizmu.
perializmem i formułował prak Naszvm zdaniom zdaniom tyczne propozycje dotyczące .. em, ZCtaniem
wspólnych działań wszystkich "*rR, te różnice Czy Iia- 
partii komunistycznych i robot wet rozbieżności nie muszą
niczyeh. Jak wiele bratnich par __,____ . .
tii, uważamy — noclkreślił Su- P°WOt!owat rozłamu i nie

terpretacji. W konsekwencji 
.. . . .. | tworzyłoby to jedynie pozoryzadania pilniejszego niż po-: jedności, sprzyjałoby zasklepia- 

szukiwanie dróg zespolenia! mu się poszczególnych partii w
j opłotkach nacjonalizmu, grozi­
łoby paraliżem naszego ruchu

podkreślił Su­
słow — że dokument narady hę 
dzie miał przecie wszystkim 
charakter wniosków politycz­
nych.

Na szczególną uwagę ko­
munistów zasługuje zagad­
nienie zwiększenia poparcia 
dl* narodów, które walczą 
ze zbrojną agresją i prowo­
kacją ze strony imperializ­
mu. Chodzi przede wszyst­
kim o umocnienie interna­
cjonalnej solidarności z wal 
czącym Wietnamem. Inter-

raz zwartość
Stwierdzając, że nic nie u- 

sprawiedliwia zwłoki w zwoła­
niu narady, mówca oświadczył: 
żadna partia nie może narzu­
cać swej woli wszystkim in­
nym partiom komunistycznym 
i robotniczym.

Odpowiadając grubiańsko na 
zaproszenie KC WSPR do wzię 
cia udziału w konsultatywnym 
spotkaniu, grupa Mao Tse-tun- 
ga jeszcze raz zademonstrowała 
swoją niechęć do współpracy z 

W Genewie na łyżwiarskich Partiami komunistycznymi Ten 
mistrzostwach świata w jeżdzie Cif Tatunia jest
Ä'plr °spor to ve y cif Kole jny «»ucha na Szyjmy

sukces V swe i wswariiałei ka-wsród komunistów język in- ™ , iternacjonalizmu proletariackie

mistrzostwa świata
w jeżdzie figurowej
na

rierze odniosła znakomita para

dy jest zwartość i jeszcze jnacjonalnym obowiązkiem
komunistów jest występowa 
nie w jeszcze większym zes 
poleniu z poparciem dla 
Wietnamu.

Uważalibyśmy za rzecz po 
żyteczną — kontynuował 
mówca — rozpatrzyć także 
na naradzie zagadnienie na­
silenia walki o zapobieżenie 
wojnie termojądrowej, wal­
ki o pokój.

Nasza delegacja wypowia 
da się za tym, ażeby nara­
da uchwaliła specjalne rezo 
lucje dotyczące zagadnienia

Igo. Jej stanowisko w żaden sporadziecka Ludmiła Biełousowa ; nje moze być argumentem 
Oleg protopopow. Dwukrotni ,jja dalszego odkładania na- 
imstrzowie olimpijscy zdobyli rady
po raz czwarty tytuł mistrzów; “uważamy za rzecz zasadniczo 
świata, zdecydowanie wyprzedzaj ważną ustalenie terminu zwo- 
jąc swych rywali. Doskonałym janja narady na listopad — gru

wietnamskiego oraz zagad 
nienia wzmożenia walki o 
pokój.

Mówca stwierdził, że KPZR 
popiera koncepcje przygotowa-

'»‘W V sama narauy na nsiopau — giu dokumentów naradv zhioro-programem dowolnym oczarowa dzień 1968 r. Naszym zdaniem, ^vm wMiłkiem hrahhrh n^lii
li oni 6-tysięczną publiczność, I jest dość czasu, na to. ażeby j S, *yt 1«,,^ ! wnf
która zgotowała im serdeczna zapewnić jej staranne i kolek- p°fzcYe przez deTeeacie brat-
owację. Występ pary radzieckiejj.tywne przygotowanie ^ |nich partii propozylj/J dotyczą-

Umacmame jedności ru Cą powołania na obecnym spot-został także wysoko oceniony 
przez sędziów. Wśród 18 not 
znalazły się dwie oceny mak­
symalne — 6 pkt. za wrażenie 
artystyczne oraz aż 8 razy — 
5,9 pkt. 36-letni Oieg Protopo­
pow i jego 33-letnia żona Lud­
miłą, wykonali swój program 
dowolny jeszcze lepiej niż na 
Igrzyskach w Grenoble. Na dru 
gim miejscu uplasowali się wi­
cemistrzowie olimpijscy Tatia­
na Żuk i Aleksander Gorelik. 
Brązowy medal dzięki bardzo 
dobrej jeżdzie dowolnej wywal 
ezyło amerykańskie rodzeństwo 
Cynthia i Ronald Kauffmano- 
wie.

Polska para Janina Por emska 
«— piotr Szczypa zaprezentowała 
się słabo w programie dowol­
nym i w efekcie spadła z 12 
miejsca po jeżdzie obowiązko­
wej na przedostatnią, 16 pozy­
cję.

C’rl,, • luuy paraliżem naszego ry Tn my O umomie-i jako sjjy międzynarodowej, 
mu międzynarodowej jed-j Jedynie rzeczowa, partyj- 
EOsci partii komunistycz- na konfrontacja stanowisk 
nych i robotniczych, musi- może prowadzić do zmniej- 
my wychodzić z realnie ist- szania rozbieżności. Taka 
mejące] rzeczywistości. A konfrontacja pozwoli rów­

nież klasie robotniczej każ­
dego kraju zapoznać się ze 
stanowiskiem poszczegól­
nych partii komunistycznych 
w określonych sprawach.

Dyskusja i wymiana poglą­
dów w sprawach spornych jako 
metoda wypracowywania współ 
nego stanowiska pozostaje w 
zgodzie z najlepszymi tradycja­
mi naszego ruchu.

Rzeczowa i jawna, lecz prows 
dzona w partyjnej atmosferze 
dyskusja w łonie naszego ruchu, 
zwiększyłaby naszą ofensywność 
w walce ideologicznej przeciwpowinny przeszkadzać w 

utrzymaniu jedności nasze­
go ruchu we wspólnej wal­
ce o wspólne cele przeciw 
wspólnemu wrogowi — Im­
perializmowi.

Narada światowa da sku­
teczny odpór tendencjom rcz 
łamowym i przyczyni się do 
zespolenia naszego ruchu, 
jeśli wypracuje takie za­
sady stosunków między par­
tiami komunistycznymi, któ 
re pozwolą budować jedność 
międzynarodowego ruchu 
mimo istniejących różnic i 
rozbieżności w poglądach.

Spotykamy się z poglądem, 
że w obliczu rozbieżności ist­
niejących w naszym ruchu, te­
matykę narady należy ograni­
czyć wyłącznie do zagadnień, 
co do których stanowiska po­
szczególnych partii komunisty­
cznych są zbieżne, eliminując 
wszystkie kwestie sporne, a na­
wet dyskusyjne. Niektórzy idą 
nawet dalej i powiadają, że 
istniejące różnice poglądów 
stwarzają zasadniczą przeszko­
dę dla zwołania narady świa­
towej.

Nasza partia nie podziela 
tych poglądów. Jesteśmy o

Stoimy na gruncie suwerenne 
go prawa każdej partii komuni­
stycznej i rządu każdego kraju 
socjalistycznego do samodzielne­
go ustalania swojej polityki za­
równo wewnętrznej jak i mię­
dzynarodowej. Ale nie może to 
oznaczać, że każda partia i każ 
dy kraj ustala swoją politykę 
w sprawach Międzynarodowych 
nie licząc się z zobowiązania­
mi sojuszniczymi, z opinią i po­
lityką innych partii i państw 
socjalstycznych.

Sojusze p:.ństw socjalisty­
cznych są oparte na zasad­
niczej zgodności ich intere­
sów i pełnej ich równopraw 
ności. W sojuszach tych ro­
la szczególna przypada 
Związkowi Radzieckiemu. 
Bezpieczeństwo całego obo­
zu socjalistycznego/byt nie 
podległy i możliwość poko­
jowego rozwoju wszystkich

nalizmu zaczyna się wów­
czas, gdy rozbieżność stano­
wisk ideologicznych i poli­
tycznych staje się pretek­
stem czy uzasadnieniem dla 
zerwaaia solidarności, dla 
poczynań rozłamowych i 
walki przeciw bratnim par­
tiom.

Szkodliwość stanowiska 
obecnego kierownictwa
KPCh nasza partia widzi 
nie tyle w poglądach tego 
kierownictwa na sprawę 
wojny i pokoju, czy meto­
dy budowy socjalizmu — 
chociaż poglądów tych nie 
podzielamy : uważamy je za 
biedne — lecz przede wszy 
stkim w rozłamowej poli­
tyce KPCh, w oszczerczej 
propagandzie przeciw KPZR

państw socjalistycznych, w i innym partiom, w bezcere 
decydującej mierze zależy monialnym zrywaniu więzi 
od gospodarczej, naukowo- ze wszystkimi partiami, któ 
-technicznej i militarnej po re nie chcą podporządkować 
tęgi ZSRR, stworzonej pod . się linii Mao Tse-tunga, w

współdziałania z 
socjali-

kierownictwem KPZR. I odmowie 
Tę _ szczególną rolę Związku j innymi państwami

JSSiff ."ÄJrÄJKy“»™* -»wet W dried*-
cza w zakresie polityki między- j me pomocy dla walczącego 
narodowej, wszystkie partie ko- ! Wietnamu.
munistyczne, a przede wszyst-j Proponowana przez nas me* 
kim partie sprawujące władzę toda przygotowywania i prze« 
w krajach socjalistycznych. Tru; prowadzenia światowej narady, 
no bowiem przyjąć, że jedna; otwiera każdej partii drogę do 
partia i jeden kraj socjalistycz- | pełnego udziału zarówno w tej 
ny ma ponosić odpowiedzialność naradzie jak i w przyszłych 
międzynarodową i z tej racji! spotkaniach bratnich partii, 
uwzględniać interesy wspólnoty j Uważamy. że obecne nasze 
socjalistycznej, zaś inna partia spotkanie konsultatywne powin 
i inny kraj jest od tej współ-[»o zdecydować o zwołaniu na- 
nej odpowiedzialności zwolnio-1 rady pod kopiec bieżącego ro- 
ny w imię fałszywie pojmowa-!względnie w styczniu 1969 
nej suwerenności i niezależno-1 roku, określić jej miejsce i po- 
§cj (rządek obrad. Nasza partia opo

P7T3-R ci» włada się za tym. aby nara-PZirR opowiaaa się za rta odbyła się w Moskwie.
tym, aby na1 światowej na-| Uważamy za niezbędne, aby 
radzie każda partia komuniiobecne spotkanie konsuitatyw- 

, . , , . ne powołało komisję dla orga«styczna i robotnicza mićHćlinizacyjnego J merytorycznego 
pełne prawo i niczym nie O-!przygotowania narady. Sie- 
graniczoną możliwość wyło- dfb^k01«isji powinien być Bu 
y . ' , • i _ ... dapeszt. W skład komisji przy-zema swojego stanowiska w gotowawczej powinny wejść 
każdej sprawie. Oczvwiscie,(wszystkie partie — uczestniczki 
zakłada to w konsekwencji I"«?**0 spotkania. Do prac ko- 
również prawo każdej pat "i mogłaby się włączyć każda par 
tii do ustosunkowania się tia komunistyczna i robotnicza, 
wobec 
partii.

stanowiska innych »acz^tnicząca w obecnym

tmy s“naradzie była w osadzie wzięto^

komunistycznych. Zwołanie

Nie szczędzimy i nie powin

wrogiej propagandzie i dywer- jawna, tj. przeznaczona do
Niektórzy rzecznicy elimino­

wania wszelkich spornych pro­
blemów z tematyki spotkań 
międzynarodowych, odwołują się 
do zasady suwerenności i nie­
zależności każdej partii i każde 
go państwa socjalistycznego. 
Twierdza oni, że żadne forum 
zewnętrzne, a więc i narada nie 
jest uprawnione do „osądzania” 
polityki jakiejkolwiek partii 
gdyż byłoby to mieszaniem się 
do wewnętrznych spraw tej par 
tii. Jeśliby szło o narzucanie o- 
kreślonej partii, stanowiska in­
nych partii, lub wykluczanie 
jej z ruchu komunistycznego z 
tytułu tylko jej poglądów — to 
taką praktykę wszystkie obecne 
tu partie odrzucają jako sprzecz 
ną z zasadami internacjonaliz­
mu.

publikacji
Jesteśmy przeświadczeni, że 

partyjna dyskusja i konfron­
tacja poglądów powinny ułat­
wić krystalizowanie się nowej 
jedności naszego ruchu mimo i 
ponad istniejącymi różnicami.

Uważamy za konieczne, aby 
wyniki dyskusji prowadzonej w 
toku przygotowań do narady 
światowej i na samej naradzie 
ujęte zostały w określonych do 
kumentach.

Byłoby oczywiście najlepiej, 
gdyby te dokumenty zyskały 
jednomyślną aprobatę wszyst­
kich uczestników narady. Nie 
będzie jednakże nic nienormal­
nego, ani też nic niebezpieczne 
go, jeśli niektórzy uczestnicy 
narady nie przyłączą się do po­
szczególnych tez dokumentów,

Nie sposób natomiast zgodzić i czy nawet uzna ją za koniecz- 
się, że wszelka krytyka jakiej-|ne Wstrzymać się od złożenia 
kolwiek partii ze strony innych I Podpisu pod którymś z doku- 
partii jest niedopuszczalna jmentów w całości. Jeśliby na­

rt’ epoce współczesnej, której i wet jakakolwiek partia uznała, 
główną treść określa walka sy-t iż uchwały narady w całości je3 
stemu socjalistycznego i kapita-lnie odpowiadają — powinna 
listycznego, między polityką i mieć prawo przedstawienia swe
wszystkich naszych paftii ist­
nieje obiektywna współzależ­
ność.

Od tej współzależności żadna 
z partii komunistycznych i ro­
botniczych uwolnić się nie mo­
że. Dlatego partie nasze, kie­
rując się zasadami solidarności 

udzielając sobie wzajemnego
Czywiście głęboko przeświad (poparcia, nie mogą wyrzeć się
czeni, że okres spraw, W któ Prawa do partyjnego i rzeczowe
rvch mv kn-muniśri zaimn-i80 ustosunkowania się wobec tycn my, Komuniści, zajmu stanowiska innych partii, wów-
jemy wspólne stanowisko,.czas gdy są przeświadczone, że 
jest daleko szerszy od za-!stanowisko to wyrządza szkodę

zbojkotują
W

Na posiedzeniu federacji 
sportu krajów afrykańskich w 
Brazzaville uchwalono bojkot 
letnich Igrzysk Olimpijskich w 
Meksyku. Pod deklaracją pod­
pisały się 32 kraje. Uchwała 
ta powzięta została w związku 
z przyznaniem przez Między­
narodowy Komitet Olimpijski 
praw olimpijskich rasistow­
skiej Południowej Afryce,

chu komunistycznego i 
wszystkich sił rewolucyj­
nych w walce z imperia­
lizmem — oto co mogłoby 
być, zdaniem KPZR, pod­
stawowym tematem po­
rządku dziennego narady. 
Mówca stwierdził dalej, 

że należy silniej wiązać naj 
bliższe i perspektywiczne za 
dania komunistów. Tylko 
na bazie marksistowsko- 
-leninowskiej analizy wyda­
rzeń ostatnich lat można w 
sposób właściwy wysunąć 
zagadnienie jedności sił re­
wolucyjnych i demokratycz­
nych, ustalić płaszczyznę ich 
zesDolenia.

Rzeczą pożyteczną byłoby 
przede wszystkim wyraźniej u- 
jawnić znaczenie jedności kra­
jów należących do światowej 
wspólnoty socjalistycznej, o- 
kreślić sposoby wywierania 
przez nią silniejszego wpływu 
na cały międzynarodowy ruch 
wyzwoleńczy, na cały światowy 
proces rewolucyjny.

Drugie ważne zagadnienie 
— to rola proletariatu jako 
ośrodka wszystkich antymo 
nopolistycznych sił w związ 
ku ze zmianami, jakie za­
chodzą w strukturze społecz 
nej rozwiniętego kapitali­
stycznego społeczeństwa.

Komuniści są odpowie­
dzialni za cały ruch rewo­
lucyjny. Dlatego na nara-

kaniu komisji przygotowawczej 
przyszłej międzynarodowej nara­
dy.

Komisja — powiedział M. Su­
słow — będzie wykonywać za­
danie powierzone jej na kon­
sultatywnym spotkaniu. Wszyst­
kie partie, m. in. również te, 
które z różnych przyczyn nie 
są w tej chwili obecne w Bu­
dapeszcie, muszą mieć prawo 
do uczestniczenia w komisji na 
zasadzie równych praw. Mogą 
one wydelegować do niej swe­
go przedstawiciela lub przeka­
zać na piśmie do jej dyspozy­
cji swoje poglądy.

Szef delegacji KPZR pod 
kreślił, że obecnie ‘nie może 
być mowy o zorganizowa­
niu jakiegoś kierowniczego 
międzynarodowego ośrodka 
ruchu komunistycznego. Nie 
ma żadnej potrzeby takiego 
ośrodka. Współczesne formy 
jedności i koordynacji dzia­
łań bratnich partii są do­
statecznie niekrępujące i e- 
lastyczne.

W zakończeniu Susłow w 
imieniu KPZR wyraził prze 
konanie, że działając wspól­
nie, na podstawie prawdzi­
wej kolektywności i rów­
nych praw, bratnie partie 
będą mogły nakreślić kon­
kretny plan działania, któ­
rego realizacja zapewni zwo

kresu problemów, w Któ 
rych występują między na­
mi różnice. To, co nas ze­
spala, jest bez wątpienia sil 
niejsze cd tego, co nas dzie­
li. Zespalają nas zasady 
marksizmu-leninizmu. Ze­
spala wspólny cel — zbu­
dowanie społeczeństwa socja 
listycznego. Walczymy prze­
ciw wspólnemu wrogowi — 
imperializmowi. Na tych 
fundamentach winniśmy bu­
dować jedność naszego ru­
chu i do nich przede wszyst 
kim odwoływać się na na­
szych międzynarodowych na­
radach. Ale — zdaniem na­
szej partii — nie należy eli­
minować z tematyki tych 
narad i w ogóle z kontak­
tów między naszymi partia­
mi tych problemów, w któ­
rych występują różnice 
zdań.

Jak wiadomo np. najbardziej 
doniosły problem polityczny 
naszych czasów — kwestia woj­
ny i pokoju — od lat wywołu­
je kęntrowersje w ruchu ko­
munistycznym. Niektóre partie 
stoją na stanowisku, że teza 
o możliwości zapobieżenia vśoj- 
nie światowej jest błędna. Nikt 
oczywiście nie ma i nie może 
mieć pewności, że trzeciej woj­
ny światowej nie będzie. Je-

naszej wspólnej sprawie.
Naszym zdaniem, szczególnie 

głęboka współzależność intere­
sów występuje we wzajemnych 
stosunkach między partiami ko 
munistycznymi i robotniczymi 
krajów socjalistycznych, które 
obok więzi ideowej zespolone 
Są sojuszami międzypaństwowy­
mi.

go odrębnego stanowiska w o 
sobnym dokumencie.

Obstawanie przy zasa­
dzie pełnej jednomyślno­
ści w międzynarodowym ru 
chu komunistycznym — w 
warunkach istnienia różnic 
poglądów — w kónsękwen-» 
cji musiałoby oznaczać albo 
powrót do metod z okresu 
kultu jednostki, albo re­
zygnację z samej idei świa­
towych narad naszego ru­
chu. Jedna i druga alterna­
tywa jest nie do przyjęcia.

Jedności 1 wierności zasa 
dom internacjonalizmu nie 
należy utożsamiać z jedno­
myślnością. Sprzeniewierza­
nie się zasadom internacjo­

narady nie może być jednak 
uzależnione od uczestnictwa 
w niej tej, czy innej partii.

PZPR opowiada się za za­
proszeniem do udziału w na 
radzie tylko partii komuni­
stycznych i robotniczych. 
Sytuacja światowa i sytua­
cja w międzynarodowym ru 
chu robotniczym wymaga 
przede wszystkim zwołania 
narady partii marksistow­
sko-leninowskich. Ruch ko­
munistyczny odgrywa głów­
ną rolę w walce z imperia­
lizmem o postęp i pokój. Za 
kres problemów, które po­
winna omówić narada ru­
chu komunistycznego, jest z 
natury rzeczy o wiele szer­
szy niż ten, który mógłby 
stanowić tematykę świato­
wego spotkania sił antyim- 
perialistycznych. Jesteśmy 
za idea takiego spotkania, 
choć sądzimy, że wymaga 
ona konkretyzacji. W każ­
dym razie światowe spotka­
nie sił antyimperialistycz- 
n.ych nie może być rozpatry 
wane jako alternatywa na­
rady partii komunistycz­
nych i robotniczych, i mo­
głoby sie odbyć dopiero po 
tej naradzie.

PZPR — oświadczył mów 
ca w zakończeniu — jest 
zdecydowana zrobić wszyst­
ko co w jej mocy, aby przy 
czynić się do pomyślnego 
przebiegu i jak najbardziej 
owocnych rezultatów przy-j 
szłej narady.

łani» i nnmv?lnp nrypnrnwa steśmV jednak wraz z wielu łanie i pomyślne przeprowa innymi partiami giQboko przę­
dzenie międzynarodowej na­
rady,

świadczeni, że możliwość zapo­
bieżenia wojnie istnieje i że

Dnia 24 lutego 1968 roku zmarł nagle nasz ko­
chany brat, szwagier i wujek 

S. t P.
BENEDYKT KARCZEWSKI

lat 3#
Wyprowadzenie zwłok z kościoła św. Józefa 

Gdynia-Leszozynki na cmentarz Leszczynki odbę­
dzie się w dniu l marca 1968 roku o godz. 15.30,

O czym zawiadamiają pogrążone w smutku
SIOSTRY I RODZINA

S-9639

W dniu 27 lutego 1968 roku zmarł w 41 roku 
życia

tow. JULIAN KASPROWSKI
z-ca kierownika działu ekspedycji portowej, se­
kretarz pop PZPR przy C. Hartwig S. a. w Gdań­
sku, odznaczony Brązową Odznaką Zasłużonego 

Pracownika Morza
Wyprowadzenie zwłok z kaplicy cmentarnej na 

Srebrizysku odbędzie się w dniu 2 marca 1968 r. 
o godzinie 14.30.

W przedwcześnie Zmarłym tracimy długoletnie­
go, ofiarnego pracownika i działacza oraz nieod­
żałowanego kolegę.

Wyraizy współczucia rodzinie Zmarłego składa;
C. Hartwig S. a. Gdańsk 
dyrekcja, POP, Rada Zakładowa, 
koleżanki i koledzy

G-ilO.30

Wszystkim, którzy oka 
zali nam wiele serca i 
współczucia z powodu 
śmierci naszego najuko­
chańszego męża i tatu­
sia

BOGUSŁAWA
WIERZCHOWSKIEGO

serdecznie dziękują
żona, córka i synowie

G-1010

Dnia 28. II. 1968 r. zmarła 
ś. tp.

Józefa NIERZWICKA
Nabożeństwo żałobne 

odbędzie się w kościele 
Serca Pana Jezusa dnia 
2 bm, o godz. 10.

Wyprowadzenie zwłok 
z kościoła po nabożeń­
stwie na cmentarz Wi- 
tomiński w Gdyni.

O czym zawiadamiają 
pogrążeni w smutku

MĄŻ I RODZINA
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Dom mieszkalny na osiedlu Zatrasie przy ul 
Broniewskiego 9 w Warszawie otrzymał klatką 
schodową na zewnątrz budynku Spieszymy wyjaś­
nić, że jest to tylko zejście awaryjne. Wewnątrz 
są normalne schody. W innym wypadku należałoby 
współczuć mieszkańcom. CAF — Matuszewski

Nie jest dla nikogo tajemnicą, że chemizacja 
przyniosła ze sobą stan powszechnego zagrożenia 
toksycznego, stan naruszający biocenozę w przyro­
dzie, Stan ten zmusza do zastanowienia się i do 
podjęcia zdecydowanych kroków zaradczych.

O ROBLEMOWI tego za- 
8 grożenia usiłuje już 

wprawdzie stawić czoła ki1 
ka placówek badań toksyko 
logicznych, jak np. Instytut 
Ochrony Roślin. Instytut 
Medycyny Pracy i Higieny 
Wsi, Instytut Warzywnictwa 
i Ogrodnictwa, Państwowy 

akład Higieny, kilka ka­
tedr Chemii Toksykologicz­
nej i Sądowej przy Aka­
demiach Medycznych — o- 
raz wojewódzkie i powiato­
we Stacje Stan.-Epid.

A wiec — łańcuch dosyć 
długi. Ale — mimo to — 
niestety, niekompletny. Wv 
mienione bowiem instytucje 
prowadzą badania tylko 
fragmentaryczne przyczyn­
kowe. niesystematyczne i — 
co najgorsze — mało zwią­
zane z terenem.

W praktyce okazuje się 
bowiem, że badania nad 
toksykologią pestycydów 
nad ujemnymi skutkami 
chemizacji rolnictwa, pro-

Stocznia Gdańska im. Lenina w 1988 r.
Wywiad z dyrektorem naczelnym]’“*
in£. Jerswiti

- Niełattye, ale ambitne SUnku do ub. roku O 11 
zadania mają do spełnienia , , . . . ,
stoczniowcy gdańscy w tym procent. To również lestpo- 
roku. Już sam fakt. że to-; ważne zadanie do wykona­
li1* statków budowanych w1 nia Musimy obniżyć pra-
1968 roku wzrosnąć ma w , , .
stosunku do ubiegłego roku cochłonnosc produkc.ii. zwię 
o 17,3 procent, mówi sam kszyć efektywny czas pra-
za siebie, jak ocenia pan i WS7Vstkń to'zawarte iest siły stoczni w stosunku do ~y* wsz.ystitO to zawarte je.
tych zamierzeń? w opracowanym planie po­

stępu techniczno-organiza­
cyjnego stoczni. Konieczne 
jest równoległe zwiększenie 
d y s cy pM ny pracy■ n i© ty 1 k o 
tej formalnej, ale również 
w czasie dnia pracy.

— W tym roku mija 20 lat 
od uroczystego momentu, kie­
dy to z pochylni Stoczni 
Gdańskiej spłynął na wodę 
kadłub pierwszego statku — 
„Sołrtka”. Co powie pan w 
związku z tym jubileuszem? 
— Może garść liczb świad 

czących o zmianach, jakie 
zachodziły w stoczni w trak 
cie tego 20-lecia. Budowa­
liśmy 26 typów różnych 
statków. Zbudowaliśmy do 
dzisiaj ogółem 468 statków 
o łącznej nośności 2.120 tys. 
ton, w tym na eksport 387

liczy się w świecie. Aktual 
nie tonaż budowanych u 
nas statków rybackich jest 
najwyższy na świecie.

— 1 jeszcze na koniec: co 
będzie nowego w produkcji 
stoczni planowanej na bie­
żąca 5-iatkę?
— Nowym statkiem bę­

dzie chłodniowiec dla 
ZSRR. Będzie to jednostka 
o nośności 3.100 ton prze­
znaczona do przewozu ła­
dunków mrożonych i owo­
ców, Zbudujemy także dla 
Morskiego Instytutu Ry­
backiego statek badawczy, 
którego budowę finansuje 
częściowo FAO. jako że bę 
dzie on wykonywał pewne 
zadania dla tej organizacji. 
Podkreślić warto, że będzie 
to pierwsza jednostka ba­
dawcza z prawdziwego zda­
rzenia, budowana specjal­
nie do celów naukowych 
Już w najbliższych dniach 
podpiszemy kontrakt na 
budowę tego statku.

Rozmawiał:
Cz. STANKIEWICZ

wadź one w oderwaniu od 
terenu, czyli niebezpośred- 
nio w mieiscu zatrucia i 
obok człowieka narażonego 
na zatrucie, nrowadzone 
tylko patronalnie i nie- 
kompleksowo — nie mogą 
przynieść zadowalających 
efektów.

JAK jak lekarza należy
** maksymalnie przybli­

żyć do człowieka chorego, 
tak również i pracownię 
toksykologiczna należy mak 
symalnie przybliżyć do 
mieisca zatrucia i do czło­
wieka narażonego na za­
trucie tj. do mieszkańca 
wsi, do robotnika rolnego.

Robotnik wiejski nie do­
znaje jeszcze takiej opieki 
z jakiej korzysta robotnik 
miejski. Podkreśliła to na­
wet „Trybuna Ludu” (nr 
3.8/67 z dnia 31 marca 1967 
r.) w artykule red. Krysty­
ny Kostrzewy pod tytułem: 
,NIe tylko pestycydy”. W 
artvkule tvm czytamy:

„Praca robotnika rolnego 
niewiele różni się dziś od pra­
cy robotnika fabrycznego. 1 
jeden i drugi ma do czynienia 
z. techniką i chemią. Obydwaj 
niemal w równym stopniu na_ 
rażają zdrowie na szwank. Róż 
nica w zapobieganiu tym szko

jnych i nieprzydatnych dla 
'praktyki życiowej. Powinny 
one w pierwszym rzędzie 
rozpracowywać metody ba­
dań toksykologicznych, prze 
znaczonych do zaadaptowa­
nia ich w praktyce, np. w 
terenowych małych labora­
toriach diagnostyczno-toksy 
kologicznych.
O DCZUWAMY właśnie 
^ bardzo dotkliwy brak 
takich laboratoriów diagno­
styczno - toksykologicznych. 
Są one tym brakującym 
ogniwem w łańcuchu placó 
wek odpowiedzialnych za 
ochronę zdrowia robotnika 
rolnego. Brak tego ogniwa 
jest przyczyną zastoju ca­
łego łańcucha, przyczyną 
dla której cała akcja koń­
czy się na scholastycznych 
rozważaniach na sympo­
zjach i sesjach naukowych. 
Czyżby brakowało środków 
na uruchomienie tytułem 
próby choćby jednego takie 
go laboratorium na całe wo 
jew ództ wo?

Sadze, że przy odpowied­
nim ustawieniu całego, kom 
pleksowego systemu badań 
toksykologicznych można by 
się pokusić o ustalenie na­
stępującego programu — 
minimum dla takiego tere­
nowego laboratorium dia­
gnostyczno - toksykologicz­
nego.

A zatem mogłoby ono: 
prowadzić szeroką ankietę

dliwościom jest natomiast o- j toksykologiczną w terenie, 
gromna — na niekorzyść robot; ® prowadzić systematyczne
nika rolnego. Chemizacja roi- badania diagnostyczno-toksyko-
nictwa jest faktem, a zabez 
pieczenie przed zatruciem — 
w powijakach”.
y YLE „Trybuna Ludu”.

Ale również krytyczne 
uwagi na ten temat wypo­
wiadano na wszystkich sym 
pozjach toksykologicznych 
iakie sie odbywały na prze­
strzeni ostatnich pięciu lat 
(w Lublinie, Laskowicach 
k. Wrocławia, Warszawie, 
Poznaniu i Olsztynie).

Niestety, jak to u nas 
często bywa, na wypowie­
dziach się skończyło. Nie 
podjęto w następstwie żad­
nych konkretnych kroków, 
które by próbowały wypro 
wadzić wieś z tego toksy­
kologicznego imoasu. Kto 
więc zajmuje się tym o- 
gromnie ważnym zagadnie­
niem?

Sądzę, że pierwszym błę­
dem, jaki popełniamy, jest 
brak kompleksowości wy­
siłków. Instytuty i placów­
ki naukowe nie powinny 
pracować tylko dla włas­
nych planów naukowych, 
niejednokrotnie abstrakcyj-

logiczne pracowników rolnych 
bezpośrednio narażonych na 
zatrucie.

® przy ścisłej współpracy z 
pionem lekarskim dawać swój 
wkład do udoskonalania dia­
gnostyki i terapii chorób pe­
stycydowych poprzez wykorzy 
stywanie badań diagnostyczno- 
toksy kologicznych.

® przy pomocy prostych i 
tanich — już dobrze rozpraco­
wanych testów' biologicznych 
prowadzić badania cedowane 
na uo7ostałości pestycydów w 
wybranych partiach warzyw, 
owoców, zboża i paszy,

® przy ścisłej współpracy z 
pionem weterynaryjnym wyko 
nywaó badania toksykologiczne 
przeznaczone do udoskonalania 
diagnostyki i terapii chorób 
odzwierzecyeh,

® wykorzystując obserwacje 
i badania toksykologiczne — 
współpracować z innymi szcze 
blami ochrony zdrowia przy 
ustalaniu i tworzeniu aktów 
normatywnych dotyczących o- 
ehrony zdrowia mieszkańców 
wsi oraz kontroli produktów 
spożywczych.

® współpracować — w miarę 
swoich możliwości — w szero­
kich kompleksowych badaniach 
nad toksykologia pestycydów.

Wszystkie wyżej wymie­
nione punkty można reali­
zować w praktyce już 
zaraz. Nie ma w nich nic 
nierealnego i niewykonal-

Gdy na dworze zimowa plucha, zabłocone ulice, 
smutek i szarzyzna, nic przyjemniejszego, jak my­
śleć o wiośnie i lecie. W krainę ciepła i barw wio­
sennych przenosi nas kolekcja .Modnego Stroju” — 
firmy, która przewodzi spółdzielczości we wdzię­
cznym dziele ładnego i modnego ubierania Polek 
od lat nastu do...

— Plan jest rzeczywiście 
napięty, ale realny, tym j 1 
bardziej, że w nowy rok 
weszliśmy z szeroko przy­
gotowanym frontem robót 
Mamy w tym roku przeka­
zać armatorom 31 statków 
o łącznej nośności 219.520

ton i zwo­
dować 28 
nowych ka­
dłubów o 

nośności 
185.300 ton.
Trzeba bę­
dzie znacz­
nego wy­

siłku załogi, by sprostać 
tym zadaniom zwłaszcza, że 
będziemy budować 10 róż­
nych typów statków.

—■ Aż trzy: drobnicowiec |Co najnowszego w modzie dla wszystkich?
o nośności 12.750 ton na za-,—..... .....-..........- -....——-... . 1 —..—.... ....—..... ......... -...... ..... ■ ,■
mówienie armatora radziec-1 ^ 18 11 G & H • WP

SSs - 52 Wiosną 68-kobiety w kwiatach!
6.700 ton dla Norwegii. Do- **
dać tu jeszcze trzeba, że 
oprócz prototypu drobni­
cowca dla ZSRR mamy zbu 
dować w br. aż 8 tego typu 
statków i ta produkcja jest 
jednym z podstawowych 
naszych zadań tegorocznych.
Prototyp ma być planowo 
przekazany w kwietniu, jed 
nakże dotrzymanie tego ter­
minu zależne jest' w tej 
chwili już nie od nas, lecz 
od toruńskich zakładów 
„Ton im or”, dostarczycieli u- 
rządzeń prototypowych.

— W dalszym ciągu więk­
szość produkcji stoczni prze­
znaczona jest na eksport?

* — Z 31 statków, które 
mamy zbudować w br., 28 
przeznaczonych jest dla ob­
cych armatorów, w tym 25 
dla Związku Radzieckiego.
Pozostałe trzy jednostki 
eksportowe zbudujemy dla 
Nprwegii, W tym roku na­
sza stocznia przejmie po­
nadto budowę trawlerów- 
-przetwórni typu B-26 ze 
Stoczni im. Komuny Pary­
skiej i staniemy się tym sa­
mym wyłącznym eksporte­
rem tego rodzaju statków 
do Związku Radzieckiego.

— Tak ogromny program 
produkcyjny wymaga mobili 
zacji całej załogi. Jak od tej 
strony rysują się tegoroczne 
diagnozy?
— Wydajność pracy, któ­

ra jest przecież podstawo­
wym miernikiem produkcji,
ma tt nas wzrosnąć w. sto-

TRZY DŁUGOŚCI, 
LECZ SZEROKOŚĆ JEDNA
MIE potwierdzają się pa- 

niezne wieści, jakoby 
mini zakończyła karierę. 
Młode i szczupłe kobiety 
dalej odsłaniają kolana i co 
nieco powyżej. Ale na rów­
nych prawach „nosi” się 
kolana zakryte, a w pary­
skich kolekcjach (które star 
towały w końcu lutego) nie 
zabrakło modeli i do poło­
wy łydki. „Modny Strój” 
lansuje pierwsze dwie dłu­
gości i tylko jedną szero­
kość: prostą i wąską. Do­
piero przy letnich cocktailo­
wych sukienkach widzimy 
doszyte u dołu poszerzające 
traoezy.

Kolekcja „M. S.” czyni z 
dawna oczekiwany wyłom, 
ogromną większość sukie­
nek uszyto z materiałów 
niewzorzystych. Na przed­
południe i spacery — pa­
stele, na popołudnie bar­
wy ciemne, nasycone, w róż 
nych odcieniach szafiru, 
fioletu i purpury. Dopiero

wieczorem pokazujemy się 
w jedwabiach i nowych 
pięknych krajowych stylo- 
nach deseniowych' o bar­
wach i rysunku skrzydeł 
motyli: Admirała i Pazia 
Królowej.

Sukienki są wąskie i pro­
ste, bez rękawów, pach.v 
dość głęboko wyciete. szyja 
odsłonięta lecz bez dekoltu. 
Pasków na ogół nie widać 
— jeśli sie jakiś pojawi, to 
z tego samego materiału co 
sukienka, luźno zapięty w 
talii albo tuż nad biodra­
mi. Dołem ..pęknięcie” z ied 
nego lub obu boków Wie­
czorem ozdoba z kokarda 
w pasie, na ramieniu czy 
przy szyi, albo chusteczka 
wiązana na ramieniu. Wszy­
stko z tego samego mate­
riału. co sukienka.

MAŁE PŁASZCZE 
I KOSTIUMY

"7 pastelowych wełenek 
. elany i elano-wełny 

„Modny Strój” pokazał kil­
kanaście modeli płaszczy i

kostiumów, które nazwał 
„małe”. Rzeczywiście, są 
male, czyli skromne, deli­
katne. młodzieńcze i pełne 
prostego wdzięku. Kostiu- 
miki angielskie, z kołnie­
rzykiem i klapkami. Płasz­
cze lekko wcięte i trochę 
dopasowane (redingote), lub 
dla odmiany tzw. post-mili- 
tarne, bez patek i metalo­
wych guzów, lecz ze stój­
ka na szyi. Pokazano także 
marzenie nastolatek: pele­
ryny z tkanin gładkich i w 
kratkę. Najpiękniejsza była 
koralowa, w której zamiast 
„dziurek” na ręce, zrobiono 
rękawy w całości przyszyte 
do peleryny. Świetny po­
mysł! — sylwetka taka sa­
ma, a wygoda o wiele wię-

DODATKI 
BEZ KŁOPOTÓW

Tej wiosny ominą nas 
uciążliwe zabiegi o kupno 
nowych modnych dodatków 
bo takowych nrawie nie po­
trzeba. Pantofle nosi się jak 
dotąd, z szerokimi nosami 
i obcasami, z kolorowego 
lakieru, z kokardka albo 
klamrą. Pończochy cienkie 
bez wzorów. Na głowie be 
ret o ton ciemniejszy niż 
sukienka czy kostium, ewen 
tualnie w tym samym kolo­
rze. Projektanci proponują.

aby torebkę zostawić w do­
mu — lecz czy się to uda?

Najmodniejsze ze wszyst­
kiego są kwiaty, małe bu­
kieciki przypięte do kołnie­
rzyka. wsunięte w kieszon­
kę lub zatknięte za pasek. 
Nie tylko panienki i panie 
— również panowie powin­
ni powitać wiosnę kwiatem 
w butonierce. Podobno na­
sze domy mody zamówiły 
zawrotną ilość sztucznego 
kwiecia na wszystkie oka­
zje. Sądzę jednak, że gdy 
zakwitną fiołki...

MAŁE SERIE — 
DUŻY WYBÓR

J^OLEKCJA „Modnego 
Stroju” składa się' ze 

stu modeli w krótkich se­
riach — po 200 sztuk w 
iednym kolorze i fasonie. 
A ponieważ będzie w sprze­
daży w całym kraju, od 
Bałtyku do Tatr i od Nysy 
do Bugu — nie ma chyba 
obawy, żeby zdarzały się 
nieprzyjemne konfrontacje 
oań w takich samych su­
kienkach. Troche trudności 
sprawi wyszukanie kreacji, 
ponieważ „M. S.” nie ma 
dotąd ani sklepów, ani na­
wet stoisk firmowych. Ale 
zapewniamy, że taki kłopot 
naprawdę się opłaci.

Irena
FRĄCKOWIAK

nego. Tanie i proste testy 
biologiczne są iuż u nas w 
kraju dokładnie rozpraco­
wane.

A pytanie, gdzie na te- 
1 renie wsi można by 

ulokować owe laboratoria 
diagnostyczno - toksykolo­
giczne. możemy natychmiast 
odpowiedzieć. Przecież na 
terenie wsi znajdują się już 
gotowe bazy dla tych la­
boratoriów. Są to rolnicze 
rejonowe zakladv doświad­
czalne oraz niektóre wiej­
skie apteki. Obydwa ro­
dzaje tych blacówek dy­
sponują gotowym lokalem 
laboratoryjnym i fachowym 
personelem. Trzeba przy

tym pamiętać, że magistro­
wie farmacji, mając za sobą 
pięcioletnie studia o pro­
filu medyczno-biologiczno- 
-chemicznym że są już bał 
dzo dobrze przygotowany^ 
mi toksykologami.

Nie chodzi wcale o tó, 
aby w każdej wsi. czy w 
każdym rejonie było takie 
laboratorium. Wystarczy zu 
pełnie, aby na początek 
powstało choćby tylko jed* 
no na całe województwo. 
Powstaje tylko pytanie: 
Kto sie tym problemem zaj 
mie? Kto podejmie realne 
i widoczne w skutkach czy 
ny po owych, ciągnących' 
sie tak długo rozważaniach 
przy pulpitach i na salach 
obrad sesji naukowych? Od 
oowiedzi na te pytania o- 
czekuia mieszkańcy wsi.

Dr farm. Edward
WAWRZYNIAK

Odkrycia rzeszowskich 
archeologów

W roku 1957 utworzono Rzeszowski Ośrodek Archeo­
logii przy Muzeum Okręgowym w Rzeszowie. Inicjatora­
mi powsta ii a tej placówki byli: doc. Franciszek Kotula, 
mgr Kazimierz Moskwa i .ngr Antoni Kunysz — obecny dy 
rektor Muzeum Ziemi Przemyskiej. Oni pierwsi rozpoczęli 
szeroko zakrojone prace badawcze na terenie Rzeszow- 
szczyzny, która była niemal białą plamą na archeologicz­
nej mapie Polski.

Dziś rzeszowski ośrodek 
liczy już 13 archeologów, 
pracujących w muzeach w 
Jarosławiu, Krośnie, Prze­
myślu, Rzeszowie i Sanoku. 
W planach jest powstanie 
dużego działu archeologicz­
nego przy muzeum w Bara­
nowie Sandomierskim.

Pierwsze dziesięciolecie 
istnienia ośrodka upłynęło 
na wytężonej i niezmiernie

A;Ąc

y.

Na zdjęciu: mgr Antoni
Kunysz (z prawTej) i mgr 
Andrzej Koperski.

CAF — Kwiatkowski

owocnej w odkrycia nauko­
we pracy. Przeprowadzono 
setki badań wykopalisko­
wych i tziw. ratowniczych 
(na wielkich budowach: 
siarka, zapory wodne, tra­
sy gazociągów itp.). Przy­
niosły one szczególnie cen­
ne odkrycia dla dziejów o-

sadnictwa na obszarze woje 
wództwa rzeszowskiego, po­
cząwszy od młodszej epoki 
kamiennej (około 4 tys. lat 
przed naszą erą) do wcze­
snego średniowiecza. Nie­
które wykopaliska pozwoli­
ły stwierdzić ożywione kon­
takty z terenami zakar- 
packimi, reprezentowanym: 
przez kultury ceramiki wstę 
gowej, rytej i kłutej. W cza 
sie rzymskim ludność żarnie 
szkująca Rzeszowszczyznę 
utrzymywała kontakty z im 
perium i prowincjami rzym 
skimi. i

Poważny udział w osiąg­
nięciach naukowych Rze­
szowskiego Ośrodka Ar­
cheologicznego ma mgr An­
toni Kunysz. Jego zasługą 
jest m. in. odkrycie w Prze 
myślu osady garncarskiej, 
istniejącej w wiekach XI— 
XIV. Świadczy ona o roli te 
go miasta jako ośrodka pro 
dukcyjnego w górnym dorze 
czu Sanu. Odnaleziona osa­
da należy do najstarszych 
tego typu osiedli w skali 
europejskiej.

Mgr Antoni Kunysz jest 
autorem około 100 prac, sta 
nowiacych dorobek nauko­
wy ostatnich dziesięciu lat.

(Ch)
-----•----

Giną Lollobrigida
w nowym filmie

Giną Lollobrigida gra obecnie 
w filmie Manro Bologniniego 
pt. „Przepiękny listopad” 
według powieści Rrcole Pattie- 
go. Jest to historia o miłości 
damy w średrem wieku do... 
17-letniego siostrzeńca. Sio­
strzeńca Giny gra Michel Pic- 
coli.

üieceslz'my przeładunek
w porcie gdańskim

27 stycznia br. wysłano z 
CSRS do portu gdańskiego 
ładunek-gigant w postaci 
dwóch kotłów o wadze — 
101 ton i 106,5 tony. Nie­
typowa cargo zostało zała­
dowane na dwa wagony 
głębinowe o odpowiednio 
przystosowanej do takiego 
transportu konstrukcji i 
wysłane na trasę specjal­
nym pociągiem.

Załadunek obydwu „ba­
niaków” — popularna naz­
wa portowa tego rodzaju ła 
dunku — na statek bandery 
indyjskiej m/s „Jaljavahar” 
odbył się przedwczoraj przy 
pomocy największego dźwigu 
pływającego o sile unosu 
100 ton. Operacja była bar­
dzo skomplikowana i przy 
tym przeładunku portow­
cy gdańscy wykazali cały 
swój kunszt dokerski.

W pierwszej fazie operacji, 
gdański 100-toriowiec prze­
niósł obydwie ciężkie sztuki 
z kolejowych wagonów głę­
binowych, stojących na nab. 
Przemysłowym, na swój po­
kład. Fazą drugą był prze­
jazd dźwigu pływającego do 
bazy statków linii indyjskiej, 
mieszczącej się w Basenie 
Władysława IV. Tam też na­
stąpił akt końcowy — sala-

dunck „baniaków!* na moto­
rowiec indyjski, zacumowany 
przy nab. Marchlewskiego.

O niezwykłej trudności prz# 
prowadzenia tego typu opera­
cji przeładunkowej najlepiej 
chyba świadczy fakt, że wa* 
ga każdego z tych elementów 
fabrycznych przekraczała w za 
sadzie siłę unosu dźwigu pływa 
jącegp, nie licząc tzw, 10 proc, 
tolerancji. Gdańscy spece, któ 
rzy cały czas nadzorowali 
przeładunkowi sztuk ciężkich, 
musieli więc zastosować no­
we, specjalne zawiesia, sta­
lówki i łącza aby operacja 
— załadunek „gigantów** ua 
statek przy pomocy dźwigu 
pływającego, zakończył się 
pełnym sukcesem, w postaci 
nowego rekordu przeładunko­
wego.

W historii portu gdańskie 
go, jak dotąd nigdy nie za­
ładowano tak ciężkiego ła­
dunku przy użyciu samych 
tylko urządzeń portowych. 
Zdarzały się wprawdzie 
cięższe ładunki, ale wów­
czas załadunek ich odby­
wał się przy pomocy włas­
nych urządzeń przeładunko 
wych statku, posiadających 
większą siłę unosu od eks­
ploatowanych 100-ton owych 
dźwigów pływających w 
naszych portach.

(jW
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Dla gdańskich harcerzy

warto
DZIŚ W TR0JMIEŚCIE

W Szkole Podstawowej nr 21 
Na Stoku o godz. 18 odbędzie 

spotkanie radnych z miesz­
kańcami okręgu wyborczego 
nr 4, tj. z osiedla nr 10 Chełm 
— Biskupia Górka.

Dziś o godz. IG min. 30 I o 
godz. 20 w auli Politechniki 
Gdańskiej — dwukrotnie wy­
stąpi perkusyjny zespół ame­
rykański „The Manhattan Per 
cussion Ensamble”. Koncerty, 
mimo że odbywają się w poili, 
technice są dostępne dla wszy­
stkich miłośników muzyki, nie 
tylko dla studentów.

W Domu Handlowca w Gdań­
sku o godz. 19 spotkanie z red. 
Biereckim.

Walne zebranie gtn

Gdańskie Towarzystwo Naw 
kowe zwołuje roczne walne ze* 
branie 6 bm. o godz. 18 w Ra* 
tuszu Staromiejskim w Gdań­
sku. Porządek dzienny obrad 
przewiduje: zagajenie prezesa
prof. dr Józefa Sawie wic za, 
wykład prof, dr łnż. Stanisła­
wa Hiickela „Dialog między 
humanistyka a technika na tle 
problemów budownictwa mor­
skiego^ starego Gdańska”. V/ 
II części obrad — sprawozdanie 
zarządu i komisji rewizyjnej za 
rok ubiegły oraz wytyczne 
działalności GTN w bieżącym 
roku.

NA OBOZY NARCIARSKIE
Oddział PTTK w Sopocie dy­

sponuje w marcu wolnymi miej 
scami na 14-dniowe obozy nar­
ciarskie w Szczyrku oraz w 
schroniskach PTTK Andirzejów- 
ka i Strzecha Akademicka.

STUDIUM JĘZYKÓW 
OBCYCH...

K.przy Zarządzie Okręgu ZNP 
W Gdańsku prowadzi kursy dla 
dorosłych — początkujących i 
zaawansowanych j. angielskie­
go, francuskiego i niemieckie­
go. Zgłoszenia w Szkoile Pod­
stawowej n,r 57 w Gdańsku przy 
ul. Aksamitnej 9, teł. 31-34-96 
oraz w Gdyni w oddziale ZNP 
— 10 Lutego 27. Teł. 21-27-45.

Po ukończeniu odbudouAi 
zespołu zabytków u wylo­
tu ulicy Ogarnęj w Gdań­
sku znajdzie tam pomiesz­
czenie Gdańska Komenda 
Chorągwi Związku Harcer­
stwa Polskiego. Przewidzia­
ne jest również urządzenie 
kina młodzieżowego. Odbu­
dowa postępuje zgodnie z 
dokumentacją opracowaną 
przez Pracownię Konserwa­
cji Zabytków w oparciu, o 
dawne sztychy.

Na zdjęciu: ciąg odbudo­
wywanych zabytków od stro 
ny alei Leningradzkiej.

Fot. Z. Kosycarz

Ich wkład w upiększanie Gdyni...

Czesi poznają
wyferaeżowe

Do Klubu Studentów Wy 
brzeża „Żak” przyjechała 
wczoraj 7-osobowa grupa 
akademików z Brna, którzy 
w ciągu niespełna tygodnio­
wego pobytu na Wybrzeżu 
chcą zapoznać się z dorob­
kiem kulturalnym naszego 
środowiska. Goście zwie­
dzą kluby środowiskowe i 
uczelniane, poznają się z u- 
czestnikami ostatniego festi 
walu piosenki studenckiej w 
Opolu. (ak)

Plany „aktywizacji“ Opery Leśnej

Na budowę pomnika
Centrum Zdrowia Dziecka
Załoga PKO w Gdyni od­

powiadając na apel pra­
cowników bankowych ziemi 
zamojskiej skierowany do 
wszystkich pracowników insty 
tucji bankowych i ubezpiecze­
niowych w kraju, PRZEKAZA­
ŁA NA KONTO POMNIKA — 
CENTRUM ZDROWIA DZIEC­
KA W WARSZAWIE KWOTĘ 
ZŁ 3.100.

Jak już informowaliśmy, 
Kąpielisko Morskie Sopot 
przejęło funkcję wyłącz­
nego impresaria imprez or­
ganizowanych w Operze 
Leśnej. Zamierzenia Ką­
pieliska idą przede wszy­
stkim w kierunku inten­
sywniejszego wykorzystania 
tego obiektu. Otwarcie se­
zonu projektuje się już 15 
czerwca występami studen­
ckich zespołów artystycz­
nych — omawiana jest 
sprawa zaproszenia z tej 
okazji radzieckiego zespołu 
Kalinka” z Mińska.
W lipcu przewidziano w 

Operze Leśnej 28 spektakli 
— w tym pozycje wystawio 
ne przez Operę Bałtycką (m. 
in. „Halka” i „Jezioro Ła­
będzie) oraz gdyński Teatr 
Muzyczny („Cygańska mi­
łość” i „Gejsza”). W 
Dniach Morza będzie tu 
występował zespół arty­
styczny Marynarki Wojen­
nej.

Plan sierpniowy obejmuje 
(poza festiwalem piosenki) 
19 spektakli (w ostatnim 
sezonie było ich 5). M. in. 
przez 10 dni będzie wystę­
pował „Śląsk”, ponadto pro 
wadzone są rozmowny w 
sprawie przyjazdu na Wyb­
rzeże zespołów artystycz­
nych Pomorskiego Okręgu 
Wojskowego i północnej gru 
py wojsk radzieckich w 
Polsce.

Z innych zamierzeń orga­
nizacyjnych Kąpieliska wy­
mieńmy przeniesienie kas 
biletowych Opery Leśnej

dowanie zaplecza gastro­
nomicznego obiektu, o czym 
informowaliśmy naszych czy 
tętników.

(ak)

IEŁATWO dziś 
konkurować z 
Gdynią pod 
względem czy 
stości i estety­
ki miasta, ale 

też niełatwo było osiągnąć 
obecny stan. Na zaszczytne 
pierwsze miejsca zdobywa­
ne w trójmiejskich i ogólno 
wojewódzkich konkursach 
zapracowali wszyscy gdy- 
nianie z Prezydium MRN 
na czele. Pełna mobilizacja 
przedsiębiorstw. młodzieży 
szkolnej, organizacji spo­
łecznych, dzielnicowych rad 
samorządu mieszkańców i 
komitetów blokowych przy­
niosła odpowiednie efekty.

W ciasu paru ostatnich 
lat Gdynia wypiękniała. Już 
prawne całkowicie uporząd­
kowano śródmieście, syste­
matycznie prowadzi się ro­
boty porządkowe w następ 
nych dzielnicach. Słowna u- 
znania za niewątpliwie du­
ży wkład pracy i podnosze­
nie poziomu estetycznego 
miasta należą sie przedsię­
biorstwom komunalnym, a 
przede wszystkim Miejskie­
mu Przedsiębiorstwu Oczy 
szczania, które nie tak daw 
no zdobyło I miejsce we 
w sp ólza w od nict w i e ogól no - 
krajowym, Zarządowi Ziele­
ni Miejskiej i Miejskiemu 
Zarządowi Dróg i Mostów.

W programie długofalo­
wym estetyzacji Gdyni kła 
dzie się duży nacisk na 
sprawę porządków drogo­
wych. wychodząc z założe­
nia, że ulice są wizytówką 
miasta. MZDiM sumiennie 
wywiązuje się z nałożonych 
nań obowiązków. Realizuje 
zadania planowo, wykazuje 
wiele inicjatywy wprowa-
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dzając w życie własne po­
mysły racjonalizatorskie. 
Dzięki tej inicjatywie Gdy­
nia była drugim po Pozna­
niu miastem w Polsce, któ­
re zastosowało świetlne zna 
ki drogowe. Wykonano je 
sposobem gospodarczym, za 
oszczędzając miastu ponad 
200 tysięcy Złotych (w Po­
znaniu koszt jednego zna­
ku świetlnego wynosił 3 
tys. zł, w Gdyni tylko 400 
zł). Gdynianie pierwsi w 
kraju pochwalili się nowo-

Kosynierów, ul. Gruny wraz z 
tamtejszym wiaduktem, zakoń­
czenie Gniewskiej i Kieleckiej. 
W tym też roku przybędą 
Gdyni nowe sygnalizacje świetl 
ne na skrzyżowaniu ulic: Wła­
dysława IV i Czołgistów oraz 
Władysława IV i 10 Lutego. Na 
wiosnę dywanik asfaltowy o- 
trzyma ul. Marchlewskiego, roz 
poczną się roboty porządkowe 
na cmentarzu Obrońców Gdy­
ni, na orłowskim molo, na 
wielu ulicach i drogach, włas­
nymi siłami — jako WYKO­
NAWCA — MZDiM zajmie się 
remontami bieżącymi ulic (w 
samym tylko I kwartale br. 
20 ulic będzie żużlowanych) 
tzw. zabrukamj po rozkopach, 

i ustawianiem dalszych znaków
Czesnymi, podświetlonymi drogowych. Odświeżaniem ba
krawężnikami również wlas 
nej, czyli produkcji MZDiM.
W ubiegłym roku zainsta­
lowano 24 podświetlone kra 
wężniki, w tym roku kolej 
na następnych 76. Otrzy­
mają je: ul. 10 Lutego i 
skwer Kościuszki.

Następny pomysł — za­
stawy drogowe, w których 
kozły wykonane są nie z 
drewna a z nasycanej po­
kostem tektury (znacznie 
lżejsze, łatwiejsze do prze­
noszenia i tańsze) znajdą 
się na ulicach w okresie 
wiosennym, gdy przyjdzie 
pora porządkowania i na­
wierzchni. Prz y go t o w an o
również — dla pracowni­
ków drogowych — specjal­
ne parawaniki płócienne, 
dwuczęściowe, spinane na 
zawiasach. Mieszczą sie w 
każdej skrzyni brukarskiej. 
Będzie je można ustawiać 
tam, gdzie z uwagi na krót 
ki okres robót nie warto 
ściągać potężnych wozów 
Drzymały”.
W MZDiM prowadzi się o- 

becnie próby płytek z białe­
go cementu, które — jeżeli zda 
dza egzamin — znajdą zasto­
sowanie na przejściach dla 
pieszych. Jednym słowem

rierek, pasów na przejściach 
dla pieszych itp.

Pisząc na temat przedsię 
biorstwa, którego załoga na 
co dzień wykazuje się su­
mienną. zasługującą na u- 
znanie pracą, chcielibyśmy 
powrócić do pewnej, w dal­
szym ciągu niewyjaśnione] 
sprawy. Chodzi o pomijanie 
kadry technicznej i inży­
nieryjnej tegoż właśnie 
MZDiM przy przyznawa­
niu dodatku za uprawnie­
nia bud o wsiane. Na ten te­
mat pisaliśmy obszernie w 
maju ubiegłego roku, adre­
sując nasz artykuł pt. „U- 
prawnienia uprawnieniom 
nierówne czy przeoczenie 
w przepisach?” do Mini­
sterstwa Gospodarki Komu 
nalnej. Niestety, do dziś nie 
odpowiedziano na nasze pis 
mo przewodnie i dołączony 
wycinek z gazety. Nikt W

MGK nie zadał sobie trns
du, by wyjaśnić przyczynę 
dziwnej interpretacji zarzą 
dzenia opublikowanego w 
Dzienniku Ustaw i grudnia 
1966 roku.

Zarządzenie to ustala 300 zlo­
towy dodatek do uposażenia 
dla posiadających uprawnienia 
budowlane pracowników przed 
siębiorstw budownictwa spe­
cjalnego. robót drogowych, wod 
no.kanalizacyjnych, komunal­
nych, elektrycznych i inżynie­
ryjnych zatrudnionych na kie­
rowniczych stanowiskach w 
bezpośredniej produkcji lub od 
powiedzialnym pracownikom 
pionu technicznego. W punk­
cie objaśniającym zarządzenie 
stwierdza sie. że dodatek za 
uprawnienia przysługuje wy­
łącznie przedsiębiorstwom, W 
których stosuje sie zasady wy­
nagrodzenia pracowników umj 
słowych. ustalone zarządzeniem 
z 20. X. 1958 r. Niestety owo 
zarządzenie milczy na temat 
Miejskich Zarządów Dróg i Mo 
stów. One są podporządkowane 
innemu jeszcze zarządzeniu 
(nr 55), przyznającemu doda­
tek 200 zł za uprawnienia bu­
dowlane. ale tylko majstrom* 
pomiia zaś techników i inży­
nierów.

Jeszcze raz dla wyjaśnię* 
nia sytuacji, która powodu«* 
je stały niedobór i płyn-« 
ność kadry techniczno-in­
żynieryjnej w MZDiM, po­
nownie stawiamy pytanie: 
dlaczego w tym samym mi 
nisterstwie stosuje się nie­
zrozumiały podział na dwie 
kategorie pracowników u- 
mysłowych posiadających 
te same uprawnienia bu­
dowlane? Jar

Tragiczny finał 
pijackiej awantury

z przedstawicielami Wietnamu
W Centrali Morskiej Im­

portowo-Eksportowej „Cen- 
tromor” odbyło się przyja­
cielskie spotkanie młodzieży. 
ZMS-owskiej z przedstawi­
cielami Narodowego Frontu 
Wyzwolenia Wietnamu Po­
łudniowego przy Ogólnopol­
skim Komitecie FJN w War 
szawie — sekretarzem Le 
Hoanh i towarzyszącym mu 
Ngnyen Canh Quy. Goś­
ciom wietnamskim z ramie­
nia Wojewódzkiego Komi­
tetu FJN w Gdańsku towa­
rzyszył A. Juriew.

Podczas spotkania goście 
wietnamscy poinformowali 
zebranych ZMS-owców o 
bohaterskiej postawie Ich 
narodu i coraz częściej od­
noszonych sukcesach w wal­
ce z amerykańskim agreso­
rem.

Miłym akcentem spotka­
nia było wręczenie przez 
młodzież ZMS-owską w 
imieniu Rady Zakładowej i 
całej załogi „Centromoru” 
przekazu z kwotą pieniężną 
na lekarstwa oraz kilku da­
rów, jako dodatkowych do­
wodów przyjaźni, solidarno-

bliżej miasta oraz rozbu- ści i poparcia, naszego spo

łeczeństwa dla niezwyciężo­
nego narodu wietnamskiego 
w jego sprawiedliwej walce 
o słuszną sprawę.

Sekretarz Le Hoanh, dzię­
kując za serdeczne przyję­
cie i wyrazy życzliwości, 
ofiarował młodzieży „Cen­
tromoru” album grafiki wlet 
namskiej pt. „Wietnam po­
łudniowy: Ziemia i Ludzie”.

Ot.
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Ostatnie dni wystawy 
dzieł Bembrardta
Najbliższa niedziela będzie 

ostatnim dniem wielkiej wy­
stawy rycin genialnego mala­
rza holenderskiego Rem- 
brandta w Muzeum Pomor* 
ganizowano w związku z II 
Międzynarodową Kampanią Mu 
zeainą, wypożyczając ok. 80 
rycin z różnych placówek mu­
zealnych w kraju oraz włącza­
jąc 20 rycin znajdujących się 
w zbiorach własnych Muzeum 
Pomorskiego. Wystawa cieszy­
ła się wielkim powodzeniem. 
Zwiedzanie jej urozmaicano wy 
świetlaniem niezwykle cenne­
go filmu kolorowego pt. „Rem­
brandt — malarz człowieka” 
wypożyczonego z konsulatu 

i holenderskiego w Gdyni.

Było to w lipcu ubiegle-
wiele interesujących koncepcji,I FewnegO dnia dy
wiele pomysłowości w pracy zurny MO otrzymał Wiado- 

]przedsiębiorstwa pełniącego po;mość, Że na Stogach popeł- 
Idwójną rolę: inwestora i wyj j morderstwo Wysłał 
konawcy. Jako INWESTOR , , ,
MZDiM musi w tym roku czu_; natychmiast radiowóz. xdi- 
wać nad takimi poważnymi ro- Hej antom, którzy przybyli
wy*“!. ^ifutnST“ rofpoc^ęS j P°d wskazany adres, przed- 
przebudowy ul. Czerwonych stawił Się straszny WidOK.

W kuchni leżały zwłoki 
mężczyzny, a obok w poko­
ju siedziała otępiała kobie­
ta i powtarzała w kółko: 
Ja nie chciałam go zabić...

Józefę H (ur. w 1925 r.) 
przewieziono do komendy 
MO i poddano badaniom, 
które wykazały, że pozosta­
wała oni pod wpływem al­
koholu.

5«
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inni w Wisloulściu
W Dzielnicowym Domu Kul­

tury w Wisłoujściu w sympa­
tycznej imprezie wystąpił o- 
statnio zespół estradowy staro­
gardzkiej „Polfy”.

Uzdolnieni amatorzy dali 
mieszkańcom Wisłoujścia pólto 
rej godziny dobrej rozrywki.
Obok muzycznego zespołu 
„Coffedom” wystąpili soliści:
Teresa Mańkowska, Grażyna 
Klan, Barbara Makowska. Ta­
deusz Paw i Bogdan Żurek.
Warto podkreślić, że „Polfa”
?fc^ałt,AWÓj lubił on zaglądać do kiełzespół, który w ubiegłym roku ^ ^

Śledztwo odsłoniło kulisy 
tego małżeństwa i okolicz­
ności morderstwa. Józefa H. 
poślubiła przed paru laty 
Bernarda H., wdowca z trój 
giem dzieci. Już wówczas

1 „ueaama-, „Osiodtac wiatr”,' strzar-, poi., oa 14 1. g. 16, j 38.30 „Krup entuzjastów Aowo- 
• USA, od 14 1., g. 16, 18, 20.118, 20. „Klubowe”, „Cichy I czesności”. 18.45 Wyższy kurs 
„Wrzos”, „Czarny dzień w Don”. I s., radź., od 16 1.. g. ] języka rosyjskiego. 19.07 Nowe 
Black Rock”, USA, od 16 1 -, ■ 18. „Mimoza”, „Dziadek dolnagrania duetu fortepianowe-

1 g- 16, 18, 20. „Włókniarz”, orzechów”, poi., od 11 1., g
„Dni są policzone”, wł-. od 16, 18. 20. „Jagienka”, „Życie

GDANSK, Opera, „Szósta żo- i16 1-, g- 18- „Żak”, „Karani- i małżeńskie — On”, I s., fr.
ha Sinobrodego”, godzina
19. Teatr Wielki, „Dyliżans”, g. 
19. SOPOT, Kameralny, „Je- 
gor Bułyczow i inni”, g. 19. 
GDYNIA, Muzyczny, „Wesoła 
wojna”, g. 19.15.

SOPOT „Polonia”, „Prawda TnK,(OT.
irZPCiw nraaM7io» TTC A /-id ;

GDANSK „Leningrad”, „Ame 
rykańska żona”, wł.. od 16 1., 
g. 10. 12.30, 15.30, 17.45, 20. „Ka­
meralne”, „Czterej pancerni i 
pies”, II cz., poi., od 7 1., g.
9, 11.15, 13.30 — sprzedane;
15.45; „Dziecko czeka”, USA, 
od 16 1., g. 17.45, 20. „Kosmos”,
„Włóczęgi północy”, USA, od 
11 1., g. 16; „Waleczni przeciw 
rzymskim legionom”, fr.. od 
14 1., g. 18, 20. „Piast”, „Lo­
la”, fr., od 16 1., g. 16, 18, 20.
„Drukarz”, „Człowiek bez pasz „Atlantic , „Fantomas”, 
portu”, radź., od 14 1., g. 17,
19. „Motława”, „Paryż — War­
szawa bez wizy”, poi., od ll 
1., g. 15.45, .18; „Dzwony dla 
bosych”, cz., od 18 1., g. 20.15.
„Przyjaźń”, „wojna i pokój”,
II s., radź., od 14 1., g. 17, 20.

ny”, brąz., od 16 1., g. 15.30,
17.45, 20.

WRZESZCZ „Bajka”, „Win­
netou”, i CZ., jug., od 11 1., g.
10, 12, 14, 16. 18, 20. „Znicz”,
„Wycieczka w nieznane”, poi., 
od 16 1., g. 16, 18, 20. „Tram­
wajarz”, „jak zdobyto Dziki I20: ..Czterej pancerni i pies”, 
Zachód”. USA, od 16 1., g. 16, l Iv cz., poi., od 7 I., g. 16.
19. „Zawisza”. „Człowiek, któ-1

od 16 1., g. 19; „Bicz boży”, 
poi., od 14 1.. g. 17. „Mewa”, 
„Życie małżeńskie — Ona”, 
cz. II, fr.. od 16 1., g. 19.
„Iskra”, niecz.

RUMIA „Aurora”, „Gra bez 
reguł”, cz., od 16 1., godz. 18,

rego już nie ma”, USA.
16 1.. g. 17. 19.15.

NOWY PORT „1 Maja” — 
„Trema”, USA, od 14 1., godz. 
16, 18.15, 20.30.

OLIWA „Delfin”, „Bunt 
dziewcząt”, jap., od 16 1., g. 
15.45, 18, 20.15,

WAŻNIEJSZE AUDYCJE 
w dniu 1 marca 1968 r. 

PIĄTEK

go W. Kisielewski i M. Toma­
szewski z tow. sekcji rytmicz­
nej. 19.25 Chwila poezji. 19.30 
Transmisja koncertu symfoni­
cznego z sali Filharmonii Na- 
rodowej w Warszawie. 20.10 — 
„W naszym zwierciadle” (w 
przerwie koncertu). 20.30 d. c. 
koncertu. 21.46 Melodie roz­
rywkowe. 22.05 Studio współ­
czesne „Wkrótce nadejdą bra­
cia”. 23.15 „O co tu chodzi?”. 
23.20 — Melodie rozrywkowe
0.05—3.00 Program nocny.

na dzień 1 marca 1968 & 
PIĄTEK

10.25 „Drewniany różaniec”, 
film fab. prod. poi., 15.35 
„Teleekspres”, 16.55 Dziennik,

14 1.. g. 11, 13.15, 15.30. 17.45, 20.
fr.,

od 11 1., g. 15.30, 17-45, 20. „Go­
plana”, „Znałem ją dobrze”, 
wł.. od 18 1., g. 10, 12.30, 15.30

ktualności Wybrzeża. 17.15 — 
„Sprawy do załatwienia”.
OGÓLNOPOLSKIE:

16 1., g. 15.30, 17.45, 20. „Bał-1 12.30 Radiowy kurs rolniczy,
tyk”, „Flip, Flap i inni”, USA, i 13-05 Znani piosenkarze śpiewa- 
od 11 1., g. 15.30. 17.30, 19.30. I jat melodie filmowe. 16.05 „Na- 

GDYNIa „Warszawa”, „Rze-I vi^are necesse est”, 16.25 Mu- j lf.oo^ üTa^dzieci-*" Miś T okien ka bez powrotu”. USA. od zyka , operowa. _ 17.00 Przegląd ka„ nns Dla' dzieci: °Czyje
to ślady?”, 17.45 „Kiedy trzeba 
podjąć decyzję”, 18.15 Program 
z cyklu: „Amatorskie kluby

, filmowe Wybrzeża”. 18.30 Kary 
13.25 „Wizerunki” — „Bar- katury Eryka Lipińskiego, 

17.45, 20. „Neptun”. „Sabrina”,1 dzc dziwny człowiek”. 13.45 Z 18.45 Wszechnica TV: „Przed
USA, od 16 1.. g. 15.50, 18, 20.10. niemieckich oper romantycz-i milionami lat” cz. III z cyklu: 
„Marynąrz”, „Działa Navaro. nych. 14.20 Melodie filmowe. I „Wszechświat, w którym żyje- 
ny” ang.. od 14 1., g. 16.30, 14.45 „Błękitna Sztafeta”. 15.00 my”, 19.15 Dobranoc. 19.30 
19.30. „Fala”, „Dzieci kapitana Koncert chóru PR. 15.20 Gra Dziennik, 20.05 „Drewniany ró- 
Granta”, ang., od 11 1., godz. zespół organowy Rozgł. Krak.; żaniec”, film fab. prod, pol.,

Druk. Prasowe Zakłady --rafie?.- 15.45; „Jowita”, poi., od 18 1. 15.50 Mówi Technika; „Pogod-j 21.25 „10 minut recenzji” 21.35
ne RSW. j^rasa”, E-2 zam. 263 13. »«15. -Fromięń”, „Wy- ne fakiety”. tęl. Ą, gollanka,1 „Tylko dla wtajemniczonych”;.-*

zdobył czwarte miejsce na 
festiwalu chemików w Oświę­
cimiu.

W imprezie wziął również 
udział członek zespołu Domu 
Kultury Handlowca z Gdańska 
Wiesław Wasilewski, który za­
prezentował bardzo ciekawe 
kompozycyjnie i poetycko włas 
ne — protest songi.

A. B.

Teraz main zawód
Problemem społecznym w 

skali krajowej, a więc rów 
nież i na Wybrzeżu, jest 
odłam młodzieży, która nie 
uczy się ani też nigdzie nie 
pracuje. Dział szkolenia 
wewnątrzzakładowego Stocz 
ni Gdańskiej im. Lenina za­
interesował się tą sprawą i 
zatrudniając młodych lu­
dzi bez .zawodu zorganizo­
wał odpowiednie przeszko­
lenie.

Ostatnio 15-osobowa gru­
pa młodych, po 8-miesięcz- 
nym przeszkoleniu w wy­
dziale K-3, zdobyła za­
wód spawacza. Program 
nauczania obejmował za­
równo zajęcia teoretyczne

szka. Nowa żona nie tylko, 
że nie zmieniła jego zami­
łowań, ale ulegając wpły­
wowi męża sama się roz- 
piła. W domu często do­
chodziło do awantur.

Krytycznego dnia Józefa 
H. spotkała się przed po­
łudniem ze swoim mężem w 
mieście j wypili po parę butę 
lek piwa. Kiedy wróciła do

okoliczności łagodzące przyj 
jęto natomiast ciężkie wa­
runki, w jakich żyła oskarż 
żona, częste znęcanie sit? 
nad nią męża alkoholika 
oraz prowokacyjne zachowaj 
nie się Bernarda H. w kry-: 
tycznym momencie.

Sąd przyjął najniższy wy-^ 
miar kary przewidziany za 
przypisany czyn i na mocyj 
art. 225 § 1 w związku z 
art. 47 § 2 KK skazał Jó­
zefę H. na 5 lat więzienia 
i utratę praw publicznych 
i obywatelskich praw ho­
norowych na okres lat 
trzech.

A. B.
;---- •---- -

To i om*o

BOMBONIERKA
Słowo bombonierka nid

tylko ze względu na słodką 
zawartość budzi w nas u- 
czucia estetyczne. Bombo­
nierka kojarzy się także z 
cackiem, którego mianem 
określają niektórzy np. ba-r-r 
dzo wypielęgnowane miesza 
kanko.

Bombonierka, którą kupi! 
nasz czytelnik, Gerard W. Z 
Gdańska, wzbudziła po 
otworzeniu odrazę. Wygląj

domu przyniosła ze sobą (jem zewnętrznym nie różni 
jeszcze piwo w dzbanku 1 . , . ,
przygotowując posiłek, dalej sie od mnych< wyproduko 
samotnie popijała. |Wanych przez te samą wyJ

Bernard H., który zdążył iwórnię, poznańską „Gopla- 
się uraczyć tego dnia z ko- n<?”- 1° w środku! Po-^
legami wódką, mocno pod- madki poukładane bezład-i 
laną piwem _ (sekcja wykry-!nie do góry „grzbietami”*
ła że stężenie alkoholu w porozklejane, miejscami twOjego krwi wynosiło 4,5 pro-, , .
mile), wpadł do mieszkania!rzą P°zlePianą, szarą w ko-
i awanturując się, doma­
gał jedzenia. W ferworze 
kłótni uderzył żonę. Wtedy 
kobieta ostrzegła, żeby się 
więcej do niej nie zbliżał, 
bo uderzy go nożem. Kiedy 
mimo to usiłował ją spolicz- 
kować, pchnęła nożem, prze­
bijając osierdzie i tętnicę 
główną. Spowodowało to 
tamponadę serca i natych­
miastowy zgon.

jak i praktykę. Ponad 40- Sprawę Józefy H., która
-osobową grupę młodzieży 
zatrudniono w Zakładzie 
Budowy Trawlerów, a jesz 
cze inną 20-osobową, w 
wydziale instalacji okręto­
wych. 40 młodych ludzi w 
tym ostatnim wydziale zdo 
bywa zawód rurarza.

Stocznia Gdańska im. 
Lenina kontynuując akcję 
zatrudnienia młodzieży bez 
żadnego zajęcia przyjmie 
wkrótce kolejną grupę 60 
osób, która zdobędzie fach 
na wydziałach K-3 i insta­
lacji okrętowych.

<ęzes)

lorze masę. Nie zachęciły-^ 
by nawet najbardziej zagorf 
rzałego „łasucha”^

Jaki jest finał tego zaku-i 
pu za złotych 58 i 70 gr7: 
Sklep, w którym kupiono 
słodycze (MHD nr 77 przy 
ulicy Elbląskiej w Gdań-4 
sku) nie chciał przyjąć zgło4 
szonej reklamacji. Wpraw«i 
dzie zawinił tu producent* 
ale czy jednak słusznym 
jest, by konsekwencje tego* 
ponosił właśnie klient?

(ad)
zasiadła na ławie oskarżo­
nych pod zarzutem działa­
nia w celu pozbawienia ży­
cia (to jest o dokonanie 
czynu przewidzianego w 
art. 225 § 1 KK), rozpatry­
wał ostatnio Sąd Wojewódz­
ki w Gdańsku.

Rozprawa potwierdziła w 
pełni zarzuty aktu oskar­
żenia. Sąd odrzucił wersję 
o działaniu w obronie ko­
niecznej, jak również, twier­
dzenie obrony, że oskarżo­
na nie zdawała sobie spra­
wy jakie skutki może miećl .°. ‘"^gicznym »akryciu po« 
cios zadany nożem. Jakol

MORZE 
wyrzuciło zwłoki
Wczoraj, około godziny 10,39 

pracownicy ochrony Wybrzeża 
GUM między Jastrzębią Górą 
a Karwią znaleźli zwłoki wy* 
rzucone przez morze na plażę. 
Denat jest mężczyzną ok. 50-let- 
nim, niskiego wzrostu, ubrany 
w płaszcz koloru brązowego.


